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Podstarzały kobieciarz i jego ogrodnik
W czoraj tąd powrócił do prze­

rwanego badania inż. Zaremby. 
Duie zainteresowani* wykazali 
przysięgli, którzy zadawali iw jad 
kowi liczne pytania, a obrona za- 
■ypała go wręcz gradem pytań 
tak częstokroć kłopotliwych, te 
przewodniczący brał świadka w 
obronę.

Po szeregu pytań na temat mie 
azkania, Zaremba opisał przebieg 
krytycznej nocy,

Straszne
L O S A N G ELES, (tek wł.). 

W czora j wieczorem słoneczna 
Kalifornia uległa strasznej ka* 
U strofie-trzęsienia ziemi. Prz^z 
trzy  godziny chwiała się w po 
sadach ziemia, 9 g igantycz­
nych wstrząsów  podziemnych 
Obracało w perzynę ludzkie o*

mówią o kulisach życia w Brzuchowicach i o zbrodni
ZEGARMISTRZ

Opowiada o rozmowie z dr. 
Csalą, z którym rozmawiał na we 
randzie, przyczem początkowo 
obecna była Uorgonowa, której 
polecił pójść do córki, u której 
mogła być około pół godziny.

Zaremba w dalszym ciągu usi­
łuje ustalić dokładnie czas, kiedy 
się to wszystko działo.

—  Człowiek szalał z bólu! — wola 
adw. Woźniakowski — a robi się i  nie 
go nagle zegarmistrz!

Przewodniczący: Czasem panowie 
też robią zegarmistrzów!

Oskarżoną.zdenerwowana upie 
ra się w dalszym ciągu przy twier 
dzeniu, przysięgając na swoje 
dzieci, że kiedy wróciła od leka­
rza, pobiegła po wodę i wtedy roz 
biłam szybę.

Przewodniczący zadaje pyta­
nie oskarżonej, czy wobec lego 
należy uważać, że Zaremba zezna 
je  nieprawdę?

INTERES P . ZAREMBY 
— Widocznie w interesie pana Żarem 

by leży — odpowiada Gorgomwa, — 
by tak zeznawał.

Zkolei przysięgli zadają Żarem 
bie szereg pytań, a wyczuć z 
nich można wyraźnie, te  nie są 
zbudowani postępowaniem Za­
remby, który po wykorzystaniu 
kobiety chciał ją  usunąć.

Opowiada dalej Zaremba, że 
obudził go ze snu przeraźliwy

trzęsienie ziemi w Stan. Zjedn.
Dotychczas naliczono 500 zabitych i 5.000 rannych
siedla, sie jąc grozę i zniszcze­
nie.

Ośrodek katastrofy  znajduje 
się w Long Beach, znanej kolo 
njl milionerów, Los Angeles, 
San  Fedro, San  Anna Ventura, 
Gompton i W a tts  przedstawia 
ją^w rdużej części zgliszcza i

rumy.
W iele wytwórni filmowych
przestało istnieć wskutek znisz 
czenia. Fale oceanu, rozkołysa­
ne w strząsam i, wdarły się 
wgłąb kraju.

Ja k  dotychczas obliczono, 
liczba zabitych wynosi około

500 osób, w samem Long B e­
ach około 200 osób. R any odnio 
sio przeszło 5,000 osób.

W  wielu m iejscow ościach 
wybuchły pożar*. Składy ben 
zyny w Los Angeles. San  F e ­
dro, Long Óeach I W illmilgton 
są w ogniu, c o  potęguje grozę

krzyk syna. Staś krzyczał tąk gło 
śno, że brzęku szkła nie łjjrtyizał 
by. Zresztą przejęty był faktem 
zamordowania córki,

Przewodniczący zadaję zftów 
szereg pytań oskarżonej, która 
w pewnej chwili mówi*.

— Pen przewodniczący moje jil* ro­
zumie ł

Dalszy ciąg sprawozdania na 
str. 2-e j.

Ameryki
sytuacji. Kolosalne jrezómmury
wodne w Los Angefes zaw aliły 
się, a woda zalała SąslęU‘nię.'do 
my. S tra ty  wynoszą włćle -dzie 
siątków miljonów dólarÓw..

Na pomoc policiiy^ ą k c jł . J ^  
tunkowej przybyło “w ojsko i 
marynarka.

Jakie premie dajemy swym Czytelnikom
W  ubiegłą niedzielę podaliśmy 

szczegółowy spis premij pierw­
szej serji, które rozdaliśmy 315-tu 
Csyteii kom.

Spis ten /.awierał dokładny ad­
res i t .zwisko Czytelnika oraz ja  
ką premję Czytelnik otrzymał. O- 
bejm owal spis 315 pozycyj, ale 
wymienienie przedmiotu nie da 
je  jeszcze o nim pojęcia.

Omówimy więc poniżej nie­
które z premij.

MASZYNY DO SZYCIA
W  pierwszej serji premij było 

dwie maszyny do szycia, stano­
wiące przedmiot westchnień nie­
jednej Czytelniczki.

Maszyny wartości około 360 
zł., nabyło wydawnictwo w fir­
mie Kasprzycki. Były to nowe, 
nożne maszyny, które dla premjp 
wanych mogą służyć jako war­
sztat pracy.

Takie właśnie będą miały prze 
znaczenie u p. Janczaka, zam. w 
Warszawie przy ul. Balickiej 9 
m. 30  .i u p. K. Buczyńskiego 
(Furmańska 6 ) .

—  Jestem z zawodu krawcem, 
ale nie mam własnej maszyny—

mówił nam wzruszony p. Jan- 
czak. —  Teraz będę mógł napraw 
dg pracować! Pomoże mi ta pięk 
na maszyna przetrwać ciężkie cza 
&y...

Podobiznę p. Janczaka wraz z 
cenną premją podajemy na str. 
7-ej.

SZAFA
Ciągnęła ku sobie oczy zebra­

nych po odbiór premij —  piękna 
szafa dwudrzwiowa -  brystolka.

Obchodzili ją  znawcy z uzna­
niem i rzucali przybliżoną war­
tość:

—  300 zł., 350 zł.?
Istotnie, za szafę wydawnictwo 

zapłaciło 300 zł.
Objęła ją  w posiadanie p. B. 

Bogacka (W arszawa, Chłodna 
3 m. 4 3 ).

Na str. 7-ej podajemy fotogra- 
fję p. Bogackiej, stojącej wraz z 
córeczką przy cennej premji.

ROWERY
Wśród premij poczesne miej­

sce zajmowały nowitkie, częścio­
wo tylko rozpakowane z papieru 
—  dwa rowery, każdy wartości 
około 150 zł.

P. W. Sobieński, zamieszkały 
aż na Białostockiej 22 w W ar­

szawie —  był poprostu zaskoczo 
ny, że oto nagle stał się właści­
cielem „takiej maszyny".

—  Mieszkam daleko! Toż taki 
rower to skarb nieoceniony 1 No, 
jak  zobaczą znajomi, to już sam 
nie wiem, co powiedzą z podzi­
wu 1

Drugi rower otrzymał p. Fran­
ciszek Kruk, mieszkaniec Krako 
wa (W rocławska 3 1 ).

ZEGARKI ZŁOTE
Z pośród różnych firm zegar­

ków —  „Cyma“ uchodzą za wy­
śmienite.

Przekonają się o tern p. Krzy- 
sztopaniczowa Z. (W ilno, Karsl- 
badzka 27 m. 2 ) i żona p. J. Ry- 
deckiego (W arszawa, Kacza 20 
in. 4 9 ) .  Obydwa zegarki złote 
wartości 100 zł. każdy, nabyte 
w firmie W -w a Nowy Świat 21.

UMEBLOWANIE KUCHNI
Mało kto był tak wzruszony 

swe premją, jak  obecna właści­
cielka solidnego umeblowania 
kuchennego, p. S. Skibińska 
(W arszawa, PI. Kazimierza Wiel 
kiego 6 m. 8 ) .  Diugo przygląda­
ła się meblom, otwierała kredens 
i zamykała, badała solidność sto­
łu, taburetu, „przymierzyła" czy 
dobrze siedzieć na krześle.

NACZYNIA ALUMINJOWE
Któraż to gospodyni nie spo­

glądała z dumą na rząd naczyń, 
któremi może się posłużyć w 
swej codziennej pracy? P. J. Bu- 
rowa (W arszawa, Białołęcka 89 
m. 9 ) i Krzyżowika (W arszawa, 
Białostocka 20 m. 6 1 ) , Sommer- 
feldowa (W arszawa, Freta 25 m. 
20) i Kubacka (Kalisz, Ogrodo­
wa 3 ) —  uznały, ie  kuchnie ich 
teraz będą wyglądały zupełnie 
inaczej. Nie dziwota, kiedy na 
pólkach Staną rondle z pokryw­
kami, zawiśnie patelnia i łyżka 
wazowa, a woda zacznie bulgo­
tać w wielkim imbryku.

KOMPLETY DO PRANIA
Baija, wyżymaczka i tarka —  

to rzeczy niezbędne w każdem go 
spodarstwie. Ale czasy są cięż­
kie: w czasach kryzysowych naj­
częściej tylko stare małżeństwa 
mogą się pochwalić temi rzecza­
mi. Młode małżeństwa starają się 
jakoś obyć, choć to wielka nie­
wygoda. Już tej niewygody nie 
będą odczuwali państwo Jcsze- 
wicz (Wńrszawa, Grójecka 15) i 
Fidlerowie (W arszawa, Fabrycz 
na 18 m. 11).

Trudno byłoby op«sać dokład­

nie wszystkie cenne przetfmiojty, 
które rozdało wydawnictwo na­
sze stałym swym Czytelnikom. 
Nie można jednak nie wspomnieć 
o dwusprężynowych szafkowych 
patefonach, ubraniach, ęfałtach, 
ubrankach, które Czytelnicy p o ­
bierali sobie według swych upo­
dobań w firmie Braci Jabłkow- 
skich; o zegraze ściennym war­
tości 130 zb, o serwisach stoło­
wych, do kawy, aparatach radjo 
wych firmy „Detefon", książe­
czkach oszczędnościowych, kom 
pietach bielizny męskiej, dam­
skiej, stołowej, pościelowej; pla­
terach, kołdrach, poduszkach, 
pończochach (3  pary jedwab­
nych wyborowego gatunku), obu 
wiu, wreszcie o

paczkach szczęścia

Każda paczka —  to sporej 
wielkości porządnie opakow a­
ny pakiet, w którym  premjowa 
ni otrzy m ali:  ćw ierć kg. herk:!- 
t y . pól kg. kaw y, ćw ierć kg. Iw; 
kao, 6 mydał, flakon wody Ko- 
lońskiej, ł kg. cukru, pół kg. 
czekolady (a dla palących  gil­
zy „T y to n ió w k i" ,  f irm y Kfmjió 
skiego).

Te krótkie opisy poszczególnych premij dat nogą naszym Czytelnikom pojęcie o tern, jak szczodrze pismo n a s .t 
w y p e łn iło  swoją obietnicę. W takiej ilości i tac ceiaayck premij nikomu nie w ydaw ało nigdy żadne wydawnictwo.

K a ż d y ,  K t o  c h c e  m i e ć  m o ż n o ś ć  o t r z y m a n i a  p r e m j i  j e d n e j  *  n a s t ę p n y c h  e e r y j .  K t ó r a  b ę d ą  w y d a w a n e  c o  
m i e s i ą c ,  n i e c h  p o  p r z e c z y t a n i u  g a z e t y  p r z a c h o w a  n u m e r ,  b y  w  o d p o w i e d n i m  c z a s i e  p r z e d s t a w i ć  p e w n ą  l i c z b ę  
n u m e r ó w ,  n *  d o w ó d ,  ż e  j e s t  s t a ł y m  C z y t e l n i k i e m  J

W drugiej połowie marca zostanie roziUna 2 -p  seria 300 równie cennych, jak 
w/mienione wyżej, premij.

34. ZeSZVl wyższych s f e r  towarzyskich p. t. SIOSTRA MARJA
*  d « n ib je ia  we wszjstkleh k io s la c h ' ' ' '  o m  *  U f t H I  1 H ,11140128
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Proces Rity Gorgonowej
(P o c zą te k  sp ra w o zd a n ia  na s tr . 1-e j)

Przewodniczący: Ten  zarzut jest nie 
właściwy w stosunku do mnie. Proszę 
nie odzywać się tak do mnie! Dysku­
sja  skończona.

KLUCZ Z PĘKA
Dłuższy czas omawiana jest 

sprawa kluczy od drzwi Werandki 
przy pokoju Gorgonowej Żarem 
ba twierdzi, że Gorgonowa dobie 
rała do tych drzwi klucz z całego 
pęka przed nadejściem policji.

Mówi Zaremba o wizytach róż 
nych mężczyzn u Gorgonowej, ale 
zrywać z nią nie chciał, wobec 
pi zywiązania się wszystkich w do 
mu do Romusi, a oddać Roniusi 
Gorgonowa nie chciała.

—- No, usunąć Gorgonowę —  mówi 
jeden z przysięgłych, —  I zabrać je j 
jeszcze dziecko, to byłoby zbyt krzyw 
dzące nawet dla Gorgonow ej!

W PŁYW  INNEJ KOBIETY
Zaremba opowiada, że Musię 

wiecej pieściły dzieci i on, niż 
matka.

— Czy odwiedzało matkę dziecko, po 
zostające u teściów Gorgonowej?

—  Rzadko. Gorgonowa mówiła, że 
teściow ie nie pozwalają mu przycho­
dzić.

—  Zaremba odnosił się zimno do mo 
jego  cnłopca— mowi Gorgonowa.— Ba 
łam się, że z jego powodu i laremb?1 bę 
dzie na mnie niechętnie patrzał...

Gorgonowa mówi dalej, unosząc się 
cotaz hardziej, W pewnej chwili w eta:

—  Przedstawiał mnie pan Zaremba 
jako sw oją  żonę, a Graz jestem  dla nie 
go „m oja pan*'. Dnpoki nie wziął innej, 
to byłam dobra dopiero później by­
łam dla niego niedobra i morderczyni!

—  Mozę par i przestanie —  przery­
wa przewodniczący. —  Tu pan Żarem 
ba nie jest oskarżony o nieniorainość!

— Czy zerwał pan z Gorgonową pod 
wpływem Lusi?

— Tak.

CZŁOWIEK W POKOIU 
GORGONOWEJ

Dalej Zaremba stwierdza, że 
widział w pokoju Gorgonowej 
sylwetkę człowieka. Nie mogło to 
być J e  innego. Natomiast oświad 
cza, że jest zupełną niemożliwo­
ścią, by Staś w oświetleniu, ja ­
kie było w hallu, mógł widzieć 
wychodzącą postać wyżej, niż po 
kolana.

— Czy nie rzucćo się to panu w 
oczy, że kiedy biegliście do I osi w bie 
liźnie, to Gorgonowa była w futrze.

—  Nie.

STA Ś W  OCZACH OJCA
I Prokurator zadaje Zarembie 
szereg pytań na temat Stasia i 
świadek twierdzi, że Staś uczył 
się dobrze, że nie zauważył u nie 
go żadnych fantazyj ani przywi­
dzeń. Stwierdza przytem, że tia 
werandzie Staś nie mówił, jako­
by w postaci widzianej w hallu 
miał poznać Gorgonową. Mógł 
zresztą to uczynić dla oszczędze­
nia mu żalu.

Na temat dobierania się zło­
dzieja do willi —  mówił mu o- 
grodnik, że to Gorgonowa tylko 
tak upozorowała odwiedziny ja ­
kiegoś mężczyzny,

Do głosu przychodzą następ­
nie obrońcy, zadając mocno kło­
potliwe dla świadka pytania, w 
czem celuje adw. Woźniakowski.

NOWA MIŁOŚĆ INŻVNIERA
—  Czy dzieci wiedziały c  skandalu, 

który zrobiła Gorgonowa Sztajnow nie?
—  Wiedziały.
—  Czy Sztajnów na odwiedzała dzie­

ci?
—  Niejednokrotnie.
—  Jakto? Czy uważa pan za właści 

we, ze do rywalizacji dwóch nieślub 
nych ż«n w trącają się dzieci?

—  Sztajnów na by!a stałą towaizysz- 
ką dzieci.

Tu Gorgonowa stwierdza, że Szta j­
nówna zajmowała się m eszkaniem. cho 
dzka z Zarembą do restauracyj, a kie­
dy był chory, przynosiła mu kwiaty. 
Dtugi czas nie wiedziała o ich stosun­
ku, aie pewnego .azu dzwoniąc ze skie 
pu znajdującego, 1ę naprzeciwko biu- 
la  Zaremby, ktorepo rzel.omo mi?’o 
nie być, widzi “la wyraźni®. na tle o- 
św ieibnych oi.ien sylwetki S i ta ‘nów- 
ny i Zaremby. W  pewnej chwili po- 
znrla, że Sztajnów na poprawia sobie 
włosy.

Przewodniczący: Ccy co do tego 
będziemy musieli zrobić wizję lokalną, 
żeby ustahć podobieństwo v idzianvch 
przez panią postaci? Pani ma świetny 
wzrok. Czy to prawda? —  zwraca się 
do świadka.

—  T o nieprawda! Z panna Ireną nie 
łączyłv mnie żatlne stosunki.

—  Jakto! I U, nietylko w biurze! —  
woła Gorgonowa.

—  Najwyżej sprawunki załatwialiś­
my.

W  ciągu d?<szvch badan obrona za­
uważa, że jednak znaiomoś i Zaremby 
ze Sztajnów ną byla daleko posunięta.

Przewodntcż“ćy : Ni? tak, iak r  o- 
: ka-żo-i i tu się przynajmniej obyło 
b er dziecka.

Pubbczm iść oklaskuje uwagę prze­
wodniczącego.

Jnt i o sąd ukręg.iwy rozpatry­
wać będzie sprawę właściciela 
fabryki obuwia przy ul., Koperni 
ka , Józefa Czerskiego.

Czerski oskarżony jest o za­
niedbanie w swej fabryce urzą­
dzeń technicznych, zabezpiecza­
jących przed liieszczi-sliwytni wy 
padkami.

W  fabryce Czerskiego kifka-

ś n i  A l a
sromie imały miejsce pożaiy, a 
ostatnio w płonącym budynku 
spalił się żywcem robotnik Der- 
szniak.

Rodzina zmarłego Derszniaka, 
wystąpiła z powództwem cywil- 
nern, sięgającem 10 tysięcy zł. 
Właściciel Czerski zasiądzie na 
lawie oskarżonych pod poważ­
nym zarzutem nieostrożnego spo 
wodowania śmierci robotnika.

Z ławy świadków da więż enia
Y\ .eo. ...j w drc^.sin terminie sąd 

w cm aw slti rozpatrywał sprawę zabój­
stw a Szewczyka na Piadze. Przewód 
sądowy obfitował w niezwykłą sensa­
c ję : oto okazało się, że oskarżony o 
mord na zasauzic nrzetL.ale. .nych ze 
zrań zabitego, Józef Morawrki, znany 
na Pradze pod przezw isk..'# „Jó. ka 
Chama nie ,e ,t winren zbrodri. Zabi­
ty bowiem, nie wiedział, kto zadr.: mu 
śmiertelny cios nożem, a pow ledzal 
mu o tern odwożący go do

nic   cąo ooii groźbą skłaniają do ze
znan obciążających Morawskiego. 
W reszcie świadek, sprowadzony z Ży­
rardowa, posterunkowy śm iech, poznał 
w Kacprzaku zabójcę. Zeznawała też 
prostytutka jakubow ska, zwana „S',si­
ku", do której Kacprzak powiedzą!, że 
jeśli józłkowi-CjKwn•;wi bedztą groziła 
duża kr.ra, to en n J  będzie się dalej 
akr; wr.i.

Proku ator wobec, tych zeznań noka
zado szpitala zał natychmiast arer/.too r - ie  Kor.pr; 

członek b rrr l' nożowców praskich, Ko ka i wszczęcie ś jcó lh ća . T>Vaz'e Mo- 
walko, zwany „Frontowym ". żyw ił on j  rawnld i K n e w s k  rćrdrą w orzelc v.-a-

' niu w yńPnisIta ogrżaw.
Należy z a z n a ' z f c  l»i"::V-rnP-ie 

w a k a z y  w s T ć n r -' f t p ? : ;*  '■ •••:! • 
or ” ku i <c; , - o aL l tr >
do>czopc* *df.'*a numerów naszego ph

ztość do Morawskiego. Podczas prze 
'vndu sądowego świadkowie zeznali, 

w osk irżonwm nie poznają morder- 
i podkuwali rysopis lierszta bar.dv 

ynrzrka
A'vszło też na i a w. że świadka Lu­ n a .

Sprawi trzech ąficeriw: z Ka
W sprawie, toczącej się przed s  ̂

dem wojskowym p.zec.w ko 3 oficerom 
z Ka tunia, rrąd odczytywał dokumen­
ty , między hinemi Usty zmarłej Chiże-

jow ej, w kt > >- '„aria ona P ‘: W  
sldęgo o ’. . ;  w j:;ik... ;:Li i i
nlężne i o lo.ibŁ : . i . .

W ponieeb k: ck rozpoczną się prze 
mówienia stron.

Adw. W oźniakowski: Czy świadek 
chodził ze Sztajnów ną do restauracji 
„Józefina- ?

—  T a k  ale do kina — ale.
Przewodniczący: Należy oszczędzać

te j kobiety.
Gorgonowa: Było ich w ięcej!
Przewodniczący: Co to, czy mu nie 

wolno?
Adw. Woźniakowski: Czy świadek 

miat stosunki z ini.emi kobietami?
—  Nie z jedną.
—  A czy w tym okresie, kiedy i z 

Gorgonową.
—  W tedy przez długi czas nie mia- 

tem nic wspólnego z nią.
—  A jednak czasem pofolgował pan 

je j-
—  Dopóki nie zamordował0 Lusi!
Pytania znów powracają do 

sprawy przyjmowania mężczyzn 
przez Gorgonową. Wpuszczenie 
kochanka tłumaczyła Gorgonowa, 
że to służąca wpuszczała do sie­
bie chłopaka, który omal je j nie 
okradł

MOCNA RĘKA
Na pytanie biegłego, czy Gor­

gonowa miała mocną rękę, kiedy 
pewnego razu uderzyła go, Za­
remba odpowiada, że Gorgono­
wa była silna, bo sama rąbała 
często drzewo.

ZEZNANIA OGRODNIKA 
KALIŃSKIEGO

Po przerwie na salę zostaje 
wprowadzony ogrodnik Kamiń­
ski.

Obrona przeciwstawia się za­
przysiężeniu tego świadka, który 
•noże być pedeirzany o współu­
dział w zbrodni, sad jednak po 
długie; naradzie odrzucił wniosek 
obrony i świadka zaprzysiężył,

W  NOC KRYTYCZNĄ
Kamiński opowiada o stosun­

kach Zarembów do Gorgonev\j, 
które choć były z początku do­
bre, zaczęły się psuć. Słyszał jak 
pewnego razu Gorgonowa woła­
ła: „Takiego łysego niech szlag 
trafi, ja  sobie wezmę młodego1''.

—  Czy Gorgonowa postępowała lek 
komyśinie z mężczyznami?

—  Eył az jeden pan. Oprowadzała 
gu po willi, ale co robili w środku, to 
nie wiem

—  Czy Lusia bała się Gorgonowej?
—  B ać się nie bata, ale nie rozma­

wiały.
Kamiński opowiada o nocy kry 

tycznej. Kiedy Gorgonowa do nie 
go przybiegła była zmieniona 
blada i miała spocone ręce. Ska 
leczenie dopiero zauważył po­
tem. Staś nic nie mówił niu o 
swych podejrzeniach. Na weran­
dzie Gorgonawa mówiła, że mu­
siał to zrobić ktoś obcy. Była 
mowa o tern, że ktoś zrobił to w 
zmowie z ogrodnikiem, ale pan 
Zaremba powiedział, że ręczy za 
ogrodnika.

Kamiński opowiada w sposób pro­
stacki swoje spostrzeżenia i w pewnej 
chwili wyraża się, że- „pies m.ał lak 
t!tmo łeb rozbity, jak Lusia". Przewód 
nic/.ący zwraca mu uwagę, że o lu­
dziach nie należy mówić, jak  o psach. 
Ale to nic nie pomogą, po chwili ogrod 
nik powtarza to samo.

Kamiński mówi o dżaganic 
(w rodzaju kilofa), że był czę­
sto w użyciu, ale jak mógł wpaść 
do wody —  n;e wie. Ślady na 
śniegu widział kobiece.

SPRZECZNOŚCI
Pytania obrony ujawniają wie 

le sprze "-ności w, zeznaniach 
wiadka. We Lwowie zeznania 

świadka w wielu punktach odbie 
gały od obecnych: mówił wtedy, 
i:e ślady mogły być tak męskie, 
!ał: kobiece, że krytycznego# c!n:a 
brał cłżagań do c a :  u n o poka- 
zw .cn-u ręki prfcez Gorgonową 
lie mówił.

S - , p .

N ic b ad a! po z Ir; 
' 0 " .

Jednym z pytań obrońców któremi 
7 <Uą oni świadka, przewcdnlczący 
; u t : d u ć  c ię ty .

— Ja m łsz? bronić sw ej czci! — wo 
'a prypwodrWzflcy.

—  Przecież świadek nie m cie być w

tym wypadku sędzią! — od kh lada
obrońca.

Gorgonowa przez cały czas patrzy 
na świadka z ironicznym uśmiechem, 
jest jednak zdenerwowana.

K.edy Gorgonowa twierdzi, że z Ka 
mińskim szła po żandarma, Kamiński 
zaprzecza

—  Ależ, człowieku, przecież pan 
szedł ze mną!

—  Niech mi pani tego nie mówi! —  
odpowiada Kamiński.

Przewodniczący wkońcu usta 
la, że u świadka była rewizja 
w związku z podejrzeniem go o 
współudział, rewizja nic jednak 
nie wykryła.

Przewodniczący zarządził nar 
stępnie przerwę do godz 7-cj 
wieczorem

Sytuacja strąkow a 
w ohr. iódzkiir: S)2z zinlaiiy

ŁÓDZ (tel.- wł.) —  Sytuacja 
strajkowa w Lodzi i w okręgu 
łódzkim nie uległa wczoraj zniia 
nie. W  kilku miejscowościach, 
jak, Ozorków, Bełhatów, robotni 
ey do strajku nie przystąpili. W 
Tomaszowie strajkuje tylko nikła 
część robotników.

Poważniejszych zakłóceń spo­
koju nigdzie nie było.

Samorząd, podatek

kolej Warszawa - Radon
w kQmi$]atii Sajnri i Senatj

wa bsjiatu zakończyła wczoraj obrady 
nad projektem ustawy samorządowej 
Przyjęła około 400 poprawek. Ustawa 
znajdzie się na porządku dziennym naj 
bliższego posiedzenia Senatu.

Senacka Komisja skarbowo-budże­
towa uchwaliła wczoraj m. inl usiawę
0  dodatkowych kredytach za lata 31/32
1 32/33, ustawę o budowie kolei W ar­
szawa — Radom i t. p.

Sejmowa komisja skarbowa rozpa­
trywana wczoraj rządowy projekt usta­
wy o podatku majątkówy.n. Pro/.ki 
uległ zasadniczej zmian e przez B B . 
Rządowy projekt przewidywał zasad­
niczo 2 od tysiąca od szacunkowej war 
toścl majątku, zaś projekt B B  bierze za 
podstawę płacone podatki. I tak dla 
rolnictwa podatek gruntowy, dla prze­
mysłu i hanułu podatek przemysłowy, 
dla nieruchomości miejskich podatek 
od nieruchomości. W ysokość podatku 
ustalona została na 24 miljony rocznie 
{10 mili. od rolnictwa i 3 i pół milj od 
nieruchomości). 0:1 podatku wolne są 
gospodarstwa rolne do 7 hektarów, o- 
broty przemysłowe do 20.C09 zł. rocz­
nie i nieruchomości, których dochód nie 
przekracza 1G00 zł. rocznie.

W poniedziałek idbędzie si plenar­
ne posiedzenie Sejmu. Lo.ządek dzien­
ny obejm uje 18 punktów, wśród któ­
rych znajduje się szereg sprawozdań 
komisyj zagranicznych, reform rolnych, 
wreszcie wnioski o wydanie sądotn 6 
posłów.

Wesoły Kącik
L *

SĄSIEDZI

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

9 .0 0  T ra n s m is ja  C ic h e j M s z v  z  K r a ­
k o w a . 10-15  K o n c e rt C h i,r ó w  G re g o r  jań 
skich 12.15  P o ra n e k  S y m fo n ic z n y  z 
P jlhtu-m onji W r r s z .  p e d  d y r . ] .  O z i -  
m ióskiego. 14.00  „ T o r t  w ro ln ic tw ie  i 
o g ro d n ic tw ie ” . 14 ,20  M u z y k a . 14,40  „ C o  
s iycha ć, o czem  w ie d zie ć  t rz e b a " . 15.00  
lY .u zyk a . 16.00  P ro g ra m  dla m ło d zie ży :
a ) ra d jo ty g . „ C o  się dzieje na iw ie c ie " ,
b ) „ G d z ie  ż y ją  lw y ,  a gd.z e t y g ry s y  
i różni ich  k u z y n -.*’ . 16.25  P ły t y  gra ­
m o fon ow e . 16.45  O d c z y t .  17 .00  K o n -

13-00  M u z y k a  ltk k a  i ta­
neczna. 19.25  „ T a n c e r z 1' p/g B c u rg e fa  
—  s łu ch o w isk o  ze L w ó w  a. 2 0 .0 0  M u ­
z y k a  o p e ro w a : orkiestra  P  R.i p.od 
ż y r .  J O z a ib ir ib e g o . L .  S zczepa ńska 
(s o p r.) i J. Popkw /ski (t e n o r ) .  21 .30  
W ia d o m o ś c i spo rto w e. 21 ' 0  • R ecita l 

i.r :y ę : :> A y .  2 3 .0 0 * M u z y k a  taneczna.

W I T C Z Ó R  O P E R O W Y  W  R A D / O

D z  ś o  gedz. 2 0 .0 0  nadaje rozgłośnia 
' . .e -s z n w k a  p o p u la rn y  k cń ce rt i. b o - 
yc.tym  p -ce ra rr e l  zło s o r.y m  • z u lu b jo - 
ly c h If r a g m e n t ó w  o p e ro w y c h . ,Ja k o  so­

liści w y s tą p ią : pp. L u c y n a  S z c z c p a ń - 
i b ju is z  P o p .ła w s k i. ob da rzen i w y ­

bitnie rodjofonścznem i glosam i, k tó ry c h  j 
w y s tę p y  w  ra d jo  cieszą s;ę w jc lk ie m  | 
p o w o d ze n ie m .

Do kom isariatu wszedł zde­
nerwowany jegom ość.

— Panie przodowniku, ja 
już dłużej nie mogę!

—  Co pan ch ce?
—  Ja  chce spokój! I więcej 

nic!
—  O co chodzi?
—  O co? S p y ta j sie pan le­

piej ile chodzi! Osiem osób! 
Szm ulowicz chodzi, jego żona 
chodzi i sześcioro dzieci cho­
dzi! Tam  i zpowrotem, tam  ! 
zpowrotem! I w szystko nad 
m oja głowa!

—  Kto to jest Szm ulow icz?
— Szm ulow icz? On ma 

prócz bielma na oku -sklep ga­
lantery jny i zatruwa mi życie! 
I za co. się pytam ! Że ja  śpie 
z jego żona na tych sam ych 
schodach? To nie jes t przyczy 
na! Przecież ja  śpie o piętro 
niżej!

—  Co on panu zrobił?
—  Ja  ży je sobie jak  sam iec, 

to znaczy zupełnie sam i ko­
cham spokój. Ale od czasu jak  
Szm ulowicz mieszka nade mną 
ja  w arju ję! On ma sześcioro 
dzieci! Cudne bobasy, żeby ich 
szlak trafił. N ajstarszy syn ma 
17 lat, to go już odsta­
wili od piersi m atki dwojga nie 
ślubnych dzieci. B o  on kradł 
dla niej pończochy swoich 
sióstr!

— Ale .czem oni panu zakłó­
ca ją  spokój?

—  Czem ? Nogami! Jak  dwa 
stare Sżmulowicze i _ sześć 
młodych zaczną chodzić po 
mieszkaniu, to ja  w arju ję, taki 
huk

Poszedłem  do nich na g<>rę.
—  Kup pan nam —  mówi 

Szm ulowicz —  pantofle na gu 
mowych obcasach, to będzie 
m niejszy hałas.

Kupiłem. Osiem pn Ale co 
to pomogło! Chodzili c isze j,  
ale dwa razy w ięcej,  bo dzie­
ciom się te pantofle spodobały. 
Poszedłem  znowu na góry. _

—  Dzieci chodzą — ' mów' 
Szmulowicz — bo nie mnią no 
czem siedzieć. Kup pan im w y- 
godne krzesła.

Kupiłem pół tuziun w y ś c i e ­

łanych krzeseł. Ale co to pumo 
gło? Przestali chodzić, ale «>d 
rana do nocy suwali k r z e  “ a. 
Sie bawili w kolejkę.

Poleciałem  z i j  v do ^ S m -  
łowicza.

— Kup pan mówi d v \ 'e fv .  
to nie będzie • s ły c h a ć  snw::- 
nia.

Kupiłem trzy d w v :m v .. I 
co pan m yśli?  że nrun - 
Kój? Skad! Od rana do ■■ 
trzepią mi nad oknem .d\w - 
ny!

— No i co ?  Znów p-m ,-o- 
szcli] do Szmid uvi .'

— Lak! ! wie pan ci .- o ’’ 
wi?.. Żebym im Iw nil (>■■
T o  będą sobie trzepać w ! 
ku.

Napoleon Sadek
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Morfinistka
Pierś, w  której ostami ra z uderzyło serce

Rzuciliśmy swego czasu pyta­
nia: „Kto chce zostać bohaterem 
powieści?" Z pośród licznych od 
powiedzi —  wybraliśmy jedną, 
przyciągnięci niezwykłością prze 
żyć autorki listu. Zwróciliśmy 
przytem uwagę na jeden, niezwy 
Kle wtżny moment. Narkotyzowa 
nie się stało się prawie klęską: na 
wsi, w miastach — kokaina i mor 
fina. W szponach narkotyku gi­
ną całe zastępy ludzi. Oddając 
się strasznemu nałogowi, nie my 
ślą o tern, a często i nie wiedzą, 
jakie okropne skutki powodują 
narkotyki.

Przeżycia naszej Bohaterki mo 
gą być groźną a tak potrzebną 
przestrogą.

Zaprosiliśmy autorkę listu do 
redakcji.

Ujrzeliśmy młodą, w czerń u- 
braną piękną blondynkę, o nie­
zwykłym wyrazie oczu. Jej po­
stać i zachowanie się tchnęły pro 
stotą, czarem, a jednocześnie wy 
raźnie uchwytnym, smutkiem.

Łatwo doszło c*o porozumie­
nia. 1 oto z opowieści panny Hali 
ny N. wysnuliśmy powieść.

Panna Halina, jako młode dzie 
wczytko, uciekła z domu i w cha 
rakterze samtarjuszki znalazła 
się w wojskowym szpitalu w Wił 
nie, gdzię słuiył je j również mło­
dziutki narzeczony Jerzy G. Na­
rzeczony wyruszył na front.

Dewntgo dn'a do izby przvięć 
fdzie pracowa'a siostra Halina, 
rrzywieziono rannego Jerzego. 
RAiał głowę posiekaną bolszewic 
fcą szablą.

Dzień 30 m aja 1920 rołcu 
iwstał słoneczny, skąpany v  r< 

'B je. w różącej trwałą pogodę 
S t i r e  drzewa parku Sapiehów 
w lekkim powiewie wiatru koły 
sałv sie m ajestatycznie I cicho.

Na terenie szpitala panował 
rw ykly spokój. \V jednym ty l­
ko jego zakąrku wpobliżu kost­
nicy zebrała nie grupka osób. 
Nj  barkach żołnierskich wyn-e 
Słona została prosta żołnierska 
trumna. Złożono la na karaw a­
nie. a na rrmmię posypało sic 
kwiecie I gałe/le Jedliny Na bla 
szanej tabliczce widulałl naz­
wisko:

tt$. P, Jerzy G-skl, podporu­
cznik 10 pułku artylerii poi."

Białe bezkrwiste dłonie kur­
czowo zacisnęły się na krawę­
dzi karawanu. To siostra Ha­
linka przypadła tw arzą do 
trumny, nie mogąc dłużej 
w strzym ać łez, cisnących się 
do zaczerwienionych z bezsen 
ności oczu. Bolesny szloch 
w strząsał je j piersią. Nad pła­
czącą nachylił się komendant 
M artyszew skt:

—  Siostro , siostro, —  mówK 
cłchym  łagodnym głosem, — 
siostro, pani jest żołnierzem! 
Nie wolno pani skarżyć się na 
to, źe ktoś sercu pani bliski, 
padł na polu chwały l

W pijała paznokcie w twarde 
drzewo trumny, do krwi zagry 
zała pobladłe wargi, chciała za 
panować nad swym  bólem. Nie 
m ogła!

—  O dszedł! Zostawił mnie! 
Odszedł! Zostawił mnlel —  u- 
derzały w je j mózgu słowa, Jak 
serce rozkołysanego dzwonu, 
żegnającego człowieka w ostat 
niej podróży na m iejsce wiecz­
nego spoczynku.

M ilczący orszak rus/yl na 
cm entarz R ossa, poprzedzany 
oddziałem żołnierzy l orkiestrą.

W  końcu orszaku rozbrzmię 
w ały przytłumione szepty kole 
żanek I kolegów zmarłego.

—  W iedziałam , —  mówiła je 
dna z sióstr, —  że sie nie wyli­
że. Miał przecież głowę tak po­
siekana szablami, że mózg by­
ło widać. A v dodatku tyfus 
się przyplątał!

—  Ale też biedaczka nasle- 
dzlałc się  przy nimi M yślałam , 
że kiedy padnie nieprzytomna 
z wyczerpania — mówiła inna.

—  Na sali 40 żołnierzy ciężko 
rannych, a potem każde godzi 
na wolna przy narzeczonym i 
Nie rozumiem, skąd siły do tego 
brała!

— Młłość, m iłość!.. —  szep­
tała w zadumie inna. —  Serce 
całe oddasz, wszystkie myśli 
poświęcisz, a przyjdzie śmierć 
I zostanie ci garstka prochu! 
Nanlc twoje przywiązanie, no­
nie tw oje wysiłki. Zostanie ty j 
ko ból.

>1ę zdani*, ta  „btatenła na słrńeu" |ait naj* 
■apssym środkiem da otrzymania białej bielizny, 
sposób ten jednak rsedke można zoitoiować — 
w miaście prawie nigdy. Radion natomfost zaw*zo 
|mt da dyipezy;|i i azioła, dzięki »wpj zawartości 
mydła i Hanu, zupełni? tak tamo, jok *łoóę« Mydło 
rozpuszcza brud, o miljony drobniutkich pi du szy- 
kdw przenikają tkaninę i na<jk|q j«| śnieżną białość. 
Jest to niezawodny sposób, gdyż Rod on jedno­

cześnie pierze i biuli, a orzyttm 
oszczędza bieliznę.

m m
i ,  ;

A PRZEDTEM NAMOCZYĆ W PRUSAKU SCHICHTA

—  I potem sic człowiek tłu­
cze po świecie Jak niepotrzeb 
ny. m iejsca znalezć nic m oże!

A siostra Halinka szła Jak 
automat, sztyw no staw iając no 
gi. wpatrzona w trumnę, jakby 
widziała przez drzewo zastyg­
łe w m ajestacie śmierci rysy  u- 
kochanego człowieka. Zdaje je j 
się, że patrzą , eszcze na nią 
powleczone mgłą agonjl błękit 
ne nczy.

Całą noc konał 1 czekał na 
nłą. W ieczorem  przecież czuł 
się lepiej, był nawet przytom  
ny. Prosił Ją, by się położyła 
chociaż na parę godzin, bo prze 
cież widział, że ledwie stoi na 
nogach. Ach, poco go usłucha­
ła ? !

Poszła. Położyła słę w ubra­
niu na nieposłrnem łóżku. Ale 
ledwie zam knęła oczy, kiedy u- 
czuła w sercu jak iś dziwny 
niepokój. Mimo, że była dopie­
ro trzecia godzina nad ranem , 
w stała 1 w yszła do pawilonu, 
w którym  leżał. Lstjwlą stanę 
la na progu, kledv zobaczyła 
biegnącego do niej sanitariu­
sza, Rosjanina, wziętego do nie 
woli:

—  Slestra , sfestrał —  wołał 
zdaleka, —  iditle skare jt. Pan 
porucznik um lerajet!

B iegła Jak szalona. Przypad 
ła do iego łóżka. Przyw arła u- 
stami do stygnącej ręki, zwisa 
ją ce j oezwładnle, spojrzała na 
m glące się śm iercią oczy. wbl- 
te nieruchomo w Jeden punkt.

Ale poczuł je j gorące usta 
na swej dłoni. O statnim  w ysił­
kiem drgnęła Jego ręka, Łdrżac“ 
zimne palce zacisnęły się wo­
kół je j dłoni, przycisnął je j rę­
kę do sw ej piersi, w której osta 
tnl raz uderzyło serce.

Umarł.
T rw ała bez ruchu. Nie wie­

rzyła. Nie umiała sobie uprzy- 
tomlć, że on je j sercu najdroż­
szy. może um rzeć!

K toś dotknął Je] ramienia, Ja 
kiś szept dobieg" je j .iszu:

—  Siostro Halino, siostro Ha 
lino, niech się siostra uspokoi. 
Trzeba się pomodMć za Jetfo au 
szęl

—  N!e ruszajcie mnie! Nie za 
blcrajcle mi go! —  krzyczała.

Przypadła do Jego piersi.
przytuliła martwą głowę do 
sw ej rozpalonej tw arzy, owinę 
la rekami jego szy ję , Jakby 
przytuleniem chciała n r z e la ć  
ciepło własnego życia w mar 
twe zimne ciało narzeczonego.

W ynieśli Ją z sali nieprzy­
tomną .

T ak  śm ierć ukochanego zro­
biła pierwszą szczerbę w grani 
towej duszy siostry Halinki. A 
przez tę szczerbę, rosnącą z ble 
giera m iesięcy, wypadki życia 
w lały do Jej duszy pragnienie 
oszołomienia sie ze wszelką co 
ne

Nadmiar bólu łamie człowie­
ka, prowadzi go czasem  na u* 
piome bezdroża.

T Y L K O  P A R Ę  K R O P E L
n  t e - d a a l !  t a k  t r l e l e . . .

w ystarcz} bowiem kilka kropel „V eto* by 
zabezpieczyć s ię przed chorobam i Intymneipl 

f  n,e Piecze, nie plami 
t»  ”  A S *  *  A -/  c i a ł a  I b i e l i z n y .
Tanio — w ystarcza do 20-krołnago otycia.
W y g o d n e ,  p i w n i  I p r a k t y c z n a .

Sil Ueif/fituaf i iftdaas mmL

IH h i p& xńi/x i

1698SS1E  liS" B S1!
P A W i L C H  P O K C z b s Z H I C Z Y  I

K R Ó L E W S K A  30' 
pr*y M ar*cal-o- 
•k laj, t«l. 401-36

POWAŻNA FABRYKA DLA ZAREKLAMOWANIA SWYCH WYROBÓW — 

POLECiLA N A M w CIĄGU m. MARCA R O Z D A Ć  w W A R S Z A W I E  

■ ■ M M I  1000 PAR REPORM JE D tt ABNYCH BEZPŁATNIE I H B O T t f l

KAŻDA O SO BA K U P U J Ą C A  O T R Z Y M A  G R A T I S  1 PARE
2 PARY POŃCZOCH CZYSTO REFNRN JEDWABNYCH ,.Mi
JEDWABNYCH w WYSOKIM LANAIS" (NORMALNA CENA
G A T U N K U  P A R A  — ZL.  T v CH R E F O R M  ZL. S .9o )

WSZYSTKIE CENY PONOWNIE OBNIŻONE.
PROSIMY PRZED KUPNEM SPRAWDZIĆ NASZE CENY.

m m * J U K A , ' C H I H I K A  C E J L O Ń I I / A

Na raty i za gotówkę
wY^ym. ang. „Atlaniic"

gwarancja d łu g o le tn ia  
o r a z  p a t e f o u y  i p l u t e r y

p o l e c a  f i r m a

„ B o m o s p r z ę t”  B ie la ń s k a  21
talafon 11.92-63

9 9 5  K u p u icla  b e * —o u red n to  w  f  AI R Y C E
Z egar z w ltcznem  szkłem gw arant do minuty Z 5  I. gw ar 
ze świec, cyferbl. 3.W kryty, „Anklar” t  3łina kope-ti ml 11.80 
Na rękę tylko 6.50, 7.?O, V 50. Laur. Z a i .r ś w  S .w aj*. 
. R A D I C A L ” Nawy-Świał Z1 (skl. w pOLW.)

D a rm ododajei.iy duw zkq do Każdego zegarka.

L E C Z N I C A  S P E C J A L N A
D-ra med. G t S E R A

V“ P l , ."D *  r y N F  t p a c i a l n i e  c h r  m i c z i . a  s k ó r ,z pęcherza
C l t C n  I  L A R ł  m o c  p ł c i o w a  enalizy krwi ■ mgezu Z a p o b l e  t a n i a

Cjaternila, Solluz. La>^pa kwarcowa. 9  r .  — P  W  P O K Ą D  A  4  *N«

b. asysten ta  kliniki 
B e r  l l r t s k l e j

FUTRZANE przeróbki ot IC złotych 
Adamczewski, Yuirs .ałka Focha 6  —  
14 parter.

NAJTAŃSZA pracownia tuter Adam­
czewski, /tarau łka Focha 6 —  14 par­
ter.

Ł ó żK A  telazna m os.eine, niklowani 
wózki dziecinne meble lekarskie urzr 
drema sz| ta ae now ocicane meble ety 
lowe, metalowe, różnych fasono t pa 
cenach fabrycznych sprzedaje iabry- 
ka L Neufe’d, P r r ia ,  Brukowa 4.

STA R E kurtki skórzane farmijemy i 
przerłbianA' na nowe, Keller, Marszał- 
l| łwsua IB, Marszałkowska 34, Npwy 
Awtet 37. Tw a-da 24, Ni tewkt 15.

F L Y ‘ Y nowe i .20. Najnow"**; 2^0. 
Pątełony od 40 złotych. Najtaniej
Luxophon, Elektoralna 2S.

O BU W IE tum skie 12 zł,, męskie .4 AC
gwarantowane, nam .w sza tajony. 
W arsztat Bernholci. Nalewki 36 m. 
?4 . U w ag*- trzecie podworze, parter

PŁYT\ nowy 70 gr„ nainc^sze 2.—, 
Zamiana. Pątatony.używane 60 gży

Żelaznu -4  —  19, parter.

Największą pakow.iię Nerbbty W Kraju K W .I ,$ “ S.A.

Hr. 17
firma

Najbardziej rozpowszechnionym gatunkiem
jest jej

który pomimo panującego kryzysu oraz konkurencji Ł o jo w e j 
I z a g r a n i c z n e j  n i e  s t r a c i ł  na  s w e j  p o o o U r n o ó c i ,  j a k o
H E R B A T A  D O S K O N A Ł A  i T A N I A
nO.VMIEŻ XaWA „£.W. 1.0 .“ ZDOBYŁA SCBIE 0 6 ÓLHŁ UZNANIE.



STRESZCZENIE.
Leon WalsM prosił swego brata Piotra, w lrściciela zakła­

da dla obłąkanych o pomoc. Przed paru laty udek) od swe] 
tony Zofji, córid bankiera polskiego w Brazylji, sprzeniewie­
rzywszy sporą sumą, co, zresztą, ju t przed nim uczynił również 
niejaki Merecld, obecnie bogaty bankier. Aż tu nagle żona za­
wiadomiła go, że po im lerd  ojca wraca do kraju ze swoją 
5-leftnią córeczką z pierwszego małżeństwa —  Lilijkę —  oraz 
z *100.000 zł., które dziewczynka dostała w spadku od swych 
krewnych'. Leon tymczasem zakochał się tu w Irenie Mereckiej 
i postanowił ją  poślubić. Aby zaś uchronić się od żony, zapro­
ponował bratu, żeby ją  wraz z dzieckiem zamknąć w jego za­
kładzie dla obłąkanych, co też uczynili.

Aby Irenę skłonić do małżeństwa, Leon zagroził je j ojcu, 
że ujawni sprzeniewierzenie, dokonane przez Mereckiego. Nie 
mając innego w yjścia, Irena —  zgodziia się, ukryła wszakże 
przed Leonem, że już przed ślubem miała kochanka. Był nim 
kapitan Jan Marlewski, syn leśniczego z W ilczyc (majątku Me- 
recaiego). Miała nawet z nim syna, ośmioletniego już Bolesia, 
wychowywanego w Wawrze pod opieką dawnej wychowaw­
czym Ireny —  Madzi Molskiej. Do ślubu między Marlewskim 
a Ireną nie doszło, bo jego ojciec sprzeciwił się małżeństwu sy­
na z córką złodzieja i lichwiarza. Jan z bólem serca zerwał 
z Irehą i wyjechał na Kresy. Gdy się dowiedział o je j ślubie 
t  innym, wrócił.

Agentom Wajskiego udało się podpatrzeć spotkanie Ireny 
a  Janem w W sw tzS i podsłuchać ich rozmowę.

W  Wyniku tago Walski zabił Jana Marlewskiego w poje­
dynku, a tyna jego  i, Ireny —  Bolcia — porwał przy pomocy 

* swego brata, który uwięził go u siebie, w sąsiedztwie Zofji.
Tymczasem nąjnieoczekiwan ej Piotr zakocha) się w Zofji. 

Sugestją uczynił ją  swą kochanką. Ale nie na długo. 
Rozchorował się, a ona skorzystała z tego, aby uciec z zakładu. 
Przedtem jeszcze wymogła na nim wypuszczenie na wolność 
małego Bolcia, Mniej więcej w tym samym czasie je j córce Li- 
Njce udało się również uciec z pensjonatu. Zaopiekował się 
nią dorożkarz Malesa. Zamieszkała u hiego i wychowywała się 
wraz z jego  dziećmi: Maćkiem, Mirą i ułomnym „Pajacykiem .

Liiijka pracowała wraz z Mirą w pracowni kapeluszy. By­
ła już dorastającą panienką. Jedna z klientek — Niusia Balic­
ka —  aktoreczka, prowadząca lżejszy tryb życia, zaprosiła Li- 
lijkę do Krynicy, bo Malesowa ciężko chorowała na gruźlicę 
i chodziło o to, aby się Liiijka nie zaraziła,

W Krynicy Niusia gpptkała Leona Walsjciegp. Przy oka: 
zji poznał on Lilijkę. Postanowi! ją  uw ieść. Dal je j nawet tys ąc 
złotych dla Maiesowej. Ale N.usia do tego nie popuściła. Po­
stanowiła mu dać swój pierścionek, pamiątkę po zmarłej mat­
ce w zastaw, że mu zwróci te dwa tysiące, gdy będzie mogła.

tym czasem Maciek Malesa oświadczył się L lijce 1 zo­
stał przyjęty. Nie podejrzewała bowiem, że Maciek już oddaw- 
na me pracuje w garażu, jak  dawniej, lecz stoi na czele bandy 
Złodziejów, do której należeli również bracia o przezwiskach 
„Grosik i „Andrus".

Gdy to wyszło najaw, Liiijka zerwała z Maćkiem, a ojciec 
jego wpadł w obłęd. M aciek rzucił się na Lilijkę i zranił ją. 
Uciekła. Na ulicy znalazł ją zemdloną... Bolek, który już był 
studentem medycyny. W swoim czasie Piotr Walski wypuścił 
go na wolność, myśląc, iż Boleś gdzieś zginie.

Tym czasem  Boleś odrazu zawędrował do ja ­
k ie jś chaty. Odprowadzono go do wójta. Ten na 
posterunek policyjny. M ały powiedział, że mieszka 
i  m atką w W aw rze pod W arszaw ą, dodał, że byl 
zam knięty, ale nie umiał powiedzieć, gdzie, więc 
postanowiono odesłać go do matki. W ysadzono go 
na stacji w Wawrze, poczem policjant warszawski 
przestał się o niego troszczyć. Wsiadł do pociągu 
i odjechał...

Boleś pam iętał drogę do domu, udał się tam 
Więc.

Okiennice zasta ł zamknięte, ale stan ogrodu 
świadczył, że ktoś tu chyba mieszka.

Taka wszakże grobowa cisza wionęła z domu. 
te  Boleś nie miał odwagi tam wejść.

Siadł przed furtką 1 w patryw ał się uparcie w 
domek, gdzie spędził ty le radosnych chwil 1 do któ­
rego tak tęsknił przez ty le czasu.

W tem  poczuł silny głód. Od rana nic nie jadł
Już chciał w ejść do środka, aby przekonać się, 

lęto mieszka -w domku. Bo przyszło mu na m yśl: 
może tu teraz mieszka kto inny?

Ody mija? furtkę, u jrzał ogrodnika, pracujące­
go przy klombie. Zapytał ogrodnika:

—  Kto tu teraz m ieszka?
—  Nie wiem nawet, jak  ta pani sie nazywa — 

Odparł ogrodnik, —  bom nietutejszy. Opowiadali 
mf łudzie, że tu kiedyś mieszkała starsza pani z 
ośmioletnim chłopczykiem. Potem  chłopca podobno 
cyganie porwali, pani też gdzieś w yjechała ale po 
kilku latach wróciła, kazała w szystko odświeżyć 
I już znów tu mieszka od paru dpi

Wtem rozległ się głos niewieści:
—  Komu to opowiadacie takie rzeczy?
Boleś dobrze znał ten głos. Skoczył w tym kie­

runku. Wnet ujrzał przed sobą —  Madzie, która 
&«te© się pochyliła I zestarzała.

Ody u jrzała Bolesia, cofnęła się, odżegnywu- 
jąc  się, jak  przed duchem czy widmem. Cofała się 
tak krok za krokiem, chw iejąc się na nogach...

Boleś podbiegł do niej 1 szepnął głucho:
—  Cóż to ?  Nie poznajesz sw ojego Bolesia? 

Madziu... mateńko...
Madzia oniemiała z wrażenia, nie mogła nawet 

rzec Słowa. W ybełkotała zaledwie:
—  Boleś... BoleŚ...
Gdyby Jej nie podtrzymał, byłaby upadła.
P rzy jrza ła  mu się bacznie, szepnęła:
—  To ty?... T y ?
A potem cały  dzień była tylko radość, wspom­

nienia, opowiadania bez końca.
W krótce wszakże Madzia postanowiła wraz z 

Bolesiem wyprowadzić się stąd W alski znal ten 
adres. Kto wie, czego jeszcze można było się po 
nim spodziewać?

Zamieszkali więc w W arszaw ie w skromnem 
mieszkanku, które już znamy. Madzia kształciła 
Bolesia. w ydając na to wszystkie swoje oszczędno­
ści. Na życie trzeba było zarabiać ciężką pracą, szy­
ciem i haftowaniem. Trochę lżej je j było, gdy Bo­
leś zaczął udzielać korepetycyj. Zwłaszcza od cza­
su do czasu, jak  był na uniwersytecie, udawało mu 
się lekcjami zarobić do dwustu złotych miesięcznie. 
Ale życie było coraz droższe, książki też wiele ko­
sztowały, słowem, nie przelewało się...

Kochali się oboje, jak  rodzony syn z matką. 
Jednej rzeczy tylko Madzia nie chciała mu nigdy 
powiedzieć: kim była ta piękna pani, która go od­
wiedzała dawniej w W awrze. Tyle mu tylko mó­
wiła:

—  Tw ój o jciec umarł matka żyje. Odzie, co 
i jak, nie mogę c i powiedzieć, bo byłoby to zgubą 
dla was obojga.

Drżała bowiem na myśl, że W alski. szpiegują­
cy zapewne jeszcze żonę mógłby knuć znów coś 
przeciw im obojgu.

Boleś wszakże już się domyślał całej prawdy: 
że owa piękna pani była jego matką, że wyszła za- 
mąż za innego, który pewno go właśnie porywał 
Rozumiał, że nie wolno nic zmieniać...

Nie chcąc go niczem zasmucać, Madzia nie 
sprzeciwiała się przenocowaniu Lilijki u nich, choć 
miała wiele zastrzeżeń: kto wie, co to za dziewczy­
na, znaleziona w nocy ranna pod bramą?

Przyglądała się bacznie je j twarzy, wypatiru- 
>.c jakiego śladu takiego czy innego trybu życia 

ale niczego podejrzanego nie dostrzegała.
Boleś to zauważył i mówił:
—  Patrz na to jasne czoło. Czyż cała je j twa­

rzyczka nie tchnie niewinnością i uczciw ością? Mu­
siała biedaczka przeżyć jakiś wielki dramat, widać 
Ło wyraźnie. Może kiedy dowiemy się szczegółów, 
ale narazie nie sądźmy ujemnie te j nieszczęsnej...

Ody Liiijka nazajutrz się obudziała, zdawało 
ię je j, że śni jeszcze; Dramat ubiegłej nocy wydał 

>ię je j straszliwym  sennym koszmarem.
Spojrzała na Madzię cudnym szafirem swych 

oczu i wpatrywała się w nią milcząco dłuższą 
chwile.

W szedł Boleś. I teraz dopiero nadobre oczaro­
wał go urok' tego zachw ycającego dziewczęcia o 
ślicznej, promiennej tw arzyczce, obramowanej ko­
roną złocistych splotów.

Pom yślał sobie:
—  Gdzie ja  już kiedyś widziałem to oblicze?
I nagle przemknął mu przez głowę zatarty już 

zupełnie w pamięci obraz kobiety, więzionej z nim 
razem pod W orochtą. W fel sam ej chwili po my 
ślał sobie wszakże, że tu podobieństwo musi być 
■nizunełniej przypadkowe, bo cóż mogły mieć 

wspólnego fc obie kobiety?
Madzia wreszcie odezwała się:
—  M oje dziecko, znaleźliśmy pania ranną 

nrzed brama i postanowiliśmy zaopiekować się pa­
nią. Może pani u nas zostać parę dni. póki pani nie

obrzeie... Potem zobaczym y, co zrobić...
Siadła na łóżku i czule uścisnęła dłoń Lilijki.
Biednej dziewczynie zrobiło sie dziwnie błogo 

Uścisk był taki miły. m atczyny. Spoglądała z głę­
boką wdzięcznością na Madzię. Zerkała wszakże od 
czasu do czasu również na Bolesia, ale za każdym 
razem natychm iast odwracała wzrok od niego i za­
mykała oczy. jakby zasypiając.

B y ła  coraz bardziej zmieszana i skrępowana . 
obecnością tych dwojga obcych Czuła, że lada 
chwila padną z ich ust bolesne słowa... Co im od­
powie?

Po dłuższem milczeniu odezwa? się Boleś:
—  Jestem  studentem medycyny, więc potra- 

:i° oan a w yleczyć. Proszę narazie poleżeć. Ody 
wrócę z wykładów na obiad zobaczym y... Niech pa­
ni się nie boi: nie będę panią pytał, kim pani jest 
1 jakim  cudem znalazła słę pani ranna przed moją

bramą. I tak patii, zapewne, nie,, powie mi prawdy. 
Zresztą, nie chcę znac cudzych tajem nic. Dowidze­
nia..

Ledwo Boleś wyszedł, gdy Lillfka gwałtownie
uniosła się na poduszkach 1 rzekła pośpiesznie:

—  Proszę pani... Ja  sobie lepiej odrazu pójdę 
Niech mi pani pozwoli odejść, zaklinam panią!.. Nie 
chcę więcej nadużywać dobroci państwa. Nigdy w 
życiu nie zapomnę, coście dla mnie zrobili 1 będę 
państwu zato dozgonnie, wdzięczna... Aby zaś pań­
stwo nie pomyśleli o mnie czego złego, chciałabym  
państwu przysiąc...

I dodała uroczystym  głosem :
—  Przysięgam , że jestem  uczciwą dziewczyną, 

ale błagam : proszę mnie o nic w ięcej nie pytać... 
i pozwoiić odejść natychm iast...

Madzia nie wiedziała, co na to powiedzieć... 
M ilczała...

L iiijka uznała to za zgodę. Szybko w stała i u- 
bierała się pośpiesznie Madzia choć bez wielkiego 
przekonania, namawiała wszakże Lilijkę do pozo­
stania. Daremnie. W yszła...

Gdy Boleś wrócił na obiad, już nawet śladu po 
niej nie było.

Madzia rzekła:
—  Uciekła. Nlę udało ml się je j powstrzym ać. 

Nawet nie chciała powiedzieć, Jak się nazywa.
—  Nie myślmy już o tern. Jednak nie żałuję, 

teśmy się nią zaopiekowali. Gdyby mi to się raz 
ieszcze zdarzyło, postąpiłbym tak samo...

L iiijka po wyjściu od Madzi i Bolesia w pierw­
szej chwili nie wiedziała, dokąd się udać.

P o  chwili wszakże doszła do wniosku, że naj- 
epiej bedzie pójść do pracowni. Dowie się tam 

przynajmniej od Mirki, co  się stało w domu.
B y ł marhyy sezon i niewiele roboty, a Jednak 

szefowa przyjęła Lilijkę bardzo surowo, strofując 
ją : -5

—  Widzę, że ci te amory zupełnie w głowie 
przewróciły. Ce to za spóźnianie się?

L iiijka odparła poważnie:
—  To się więcej nie powtórzy... Amory m oje słę 

skończyły...
—  Ja k to ?  W iec już nie wychodzisz zam ąż?
—  Nie... -
—  Tern lepiej. Przynajm niej nie stracę pracow­

nicy... bo przyznani się. że cię bardzo polubiłam, 
Lilijko —  rzekła szefowa znacznie milszym tonem. 
— Tęskno byłoby nam za tobą...

—  Czy Mirka nie przyszła dziś do p racy? —  
zapytała Liiijka trwożme:- r ■

—  Owszem, przyszła punktualnie. Poszła  do 
klientki z kapeluszem, aby go-^ęj przym ierzyć. Już 
nawet nowinna być zpowrotem.

L iiijka zabrała się do pracy. Ale przed oczami 
wciąż miała scenę jswego obudzertta się w mieszkan­
ku przy ul Litewskiej Rozczulała ją  igośclnność, z 
jaką ją  przyjęto. Piękna młodzieńcza twarz Bole­
sia przesłaniała je j chwilami cały świat...

W reszcie nadeszła Mirka. Opowiedziała, że 
Maciek wyszedł dópTero nad ranem.

— A o jc iec?  — zapytała Liiijka.
Mirka rozpłakała się.
—  Co Się stało ż o jcem ? —  nalegała przera­

żona straszliwie Liiijka...
—  B y ł z rana doktór... Pow iedział: obłęd...
—  O, Jezu ! — krzyknęła. —  M atko P rzenaj­

świętsza, zlituj się nad nam i!...
—  A ĥ,_ gdybyś wiedziała,. Lilijko, jakeśm y o 

ciebie drżeli-z- Pajacykiem , gdy nagle zniknęłaś... 
P a ja c y k  przez pół nocy błąkał się po mieście, 
•zimując cię. W ró cił  dopiero nad ranem, zziajany, 
oszalały  z rozpaczy, w silnej gorączce. Drżę na 
myśl, że, może się poważnie rozchorować. Co my 
wtedy poczniemy? O jciec niezdolny do pracy, P a- 
jacyka trzebaby leczyć. Nie nastarczym y obie z na­
szych groszowych zarobków. Niestety, za dobrze 
nam było, widać. Jak  nam s ie  uśmiechała przysz­
łość! W asze mpłżeiistwo; z Maćkiem... W szystko, 
marzenia i sny. rozwiało się, ustępując m iejsce tra­
gicznej rzeczyw istości... Może to 1 m oja wina?

—  Tw oja?
— Zaraz ci powiem, dlaczego tak m yślę... W i­

dzi /., ja  już mam 25 lat. S tara  panna już ze mnie 
TaK przecież, mówią w szystkie .koleżanki w  pra­

cowni. To też. przyznam ci sie do grzechu: gdym 
cię ostatnio widywała taką rozpromienioną i szczę­
śliwa. tak kochaną i uwielbianą, będącą już tak bli­
sko ślubu .. nagle wkradła mi się do duszy brzydka 
zazdrość. M ó w U a .m  Sobie: p oco .je j wszystko, a mnie 
nic? Ja  także taić bardzobym chciała być kochana, 
wiedzieć, że je s t  Się kochaną... że ktoś Chce się 
żenić...

— Ale kto? Bandyta, łotr, szubrawiec! — syk­
nęła L iiijka, dysząc nienawiścią. .. ..

Dalszy ciąg nastąpi.
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c z t e r y  o c z y
Intymne rozm ow y z CzytelniKami

P. J. H-wski z Piastowa.
Nie zrażać się niczem. Mi­

łość zawsze zw ycięża. P rze­
trw ajcie trudności i nie odstę­
pujcie od sw ych wzniosłych za 
mlarów.

P. Halinie z Radomia.
Trochę, rzeczyw iście, warto 

by się „unowocześnić44. Dosto­
sowanie się do nowych poglą­
dów jes t konieczne, zw łaszcza, 
l e  Pani sam a widzi, jak  Pani 
szkodzi stan obecny. Ale do 
rozczarow ania całkow itego je- 
czcze niema powodu. Sam a P a  
ai mówi, że powodzenie, chwa 
lić Boga, je s t. A to grunt...

P. Właaysław z Marymonii
pisze nam ponuro:
„Przez dwa lata przyjaźni­

łem się z ładną i bardzo sym ­
patyczną blondynka, w której 
kocham się nazabój. Razem  
byw aliśm y w teatrach, kinach 
i kawiarniana, spędzając :am 
miodowe chwile upojenia. I 
nadal byłoby w szystko do­
brze, gdybym  me poznał mej 
ukochanej z moim najserdecz­
niejszym  przyjacielem  Ja n ­
kiem. Od te j chwili przekona­
łem  się, że przyjaciel m ój, nie 
zw raca jąc najm niejszej uwagi 
na mnie, natrętnie stara się zdo 
być serce m ojej ukochanej. 
P rzy jacie l mój wcale nie je s t  
ode mnie przysto jniejszy, tę 
ty lko m i zaletę, że ślicznie gra 
na skrzypcach.

Pewnego dnia mój szef w y- 
śł ił mnie na trzy  tygodnie do 
W ilna. Po powrocie pierwsze 
krok’ skierowałem ku mej uko­
chanej i tam , ku memu zdziwię 
nlu, zastaiem  m ojego kolegę, 
gralącego na skrzypcach. Od 
owej chwili pogniewałem się z 
ińoją ukochaną 1 wyszedłem 
W tedy dopiero zrozumiałem, 
że mój nałserdecznlejszy przy- 
*aciel i kolega Jan ek  sta ł się u- 
w'»dzicłelem 1 moim rywalem. 
Nleomłeszka* skorzystać z

m ojego w yjścia i Już bez żad­
nych obaw umówił się na rand­
kę z m oją ukochaną.

P o  kilku dniach ujrzałem  już, 
jaik oboje spacerowali po ulicy, 
szepcząc do siebie czule. Od 
te j pory przeżywam straszliw e 
cierpienia, a serce kra je mi się 
z rozpaczy po stracie ukocha­
nej dziewczyny Poprzysięgłem  
sobie, że zemszczę się na tym 
uwodzicielu a moim rywalu w 
najokropniejszy sposób.

B łagam  Pa^a o radę, drogi 
Redaktorze, jak  odzyskać mo­
ją  ukochaną, błągam  ze łzami 
v oczach, dc-flofc ■ mm. w mo 
Jem n lesz m śd fig f i ukoj roz­
pacz świtfd(l(MN"»Wienna ra­
dą44. , ^

Nł^mąły będą miał z Panem  
kłopot. Panie W ładeczku. B ył 
P an  łaskaw  popełnić mnóstwo 
błędów, „zakałapućkać44 całą 
sprawę, a teraz gdy przyszły 
skutki, najzupełniej logiczne i 
spodziewane, rozkłada Pan łap 
ki, le je łezki i dc mnie na skar­
gę, Jak wstępniak do nauczy­
cieli.: „Proszę Pana P m feso- 
raaa... Jan ek  mnie pobliiił...44. 
Profeso* w takich razach odpo­
wiada wymija !ąco : „Nie trze­
ba było się bić44, bo nie może 
przecież powiedzieć: „To mu
oddaj wdwójnasób, a jeżeli je ­
steś słabszy 1 czujesz, że nie 
dasz rady, to,., cierp. Ja  ci tu 
nie pomogę".

Karanie „zw ycięzcy44 nie ma 
celu, bo silniejszy zawsze bę­
dzie bił słabszego czy to w 
szkolnej bijatyce, czy na w oj­
nie, czy w walce sportow ej, ży­
ciowej o byt, czy, zwłaszcza, 
w w alce m iłosnej. Zawsze i 
wszędzie: „Chwała zwycię­
z c y !44 oraz „Biada zwyciężo­
n y m !44. Z tego wszakże bynaj- 
m ire j nie wynika, abv zw ycię­
żeni m idi założyć ręce 1 godzić 
się z losem. Przeciwnie, otwie­
ra się przed nimi piękne pole 
wysiłku do odwrócenia karty , 
do odwetu. To —  na pociesze­

nie P ana, bo choć mam Panu 
za złe szereg karygodnych błę 
dów życiowych i taktycznych, 
skoro P an  się do mnie zw raca, 
nie um.sm Panu odmówić wska 
zówek na przyszłość. W yciąg­
nie Je Pan  z uświadomienia so­
bie popełnionych fałszyw ych 
posunięć.

To, co Pan uważa za swój 
najw iększy błąd — poznanie 
ukochanej z przyjacielem  —  
było, przeciwnie krokiem poży­
tecznym. Radzę w szystkim  za­
kochanym w ystawiać uwielbia 
ne osoby na taką próbę siły  i 
trw ałości. Jeżeli ten świeżo poz 
nany wywrze • takie potężne 
wrażenie, że wydrze nam serce 
ukochanej istoty, oznacza to. 
że niezbyt mocno tam siedzie­
liśmy 1 lepiej, że to się okazało 
wcześniej, niż później, a zwła­
szcza, niż po ślubie. Narazie 
wiec Jeszcze niema błędu z Pań 
skiej strony.

Putem dwa fakty nieprzychyl­
ne, ale jeszcze nie z Pańskiej wi­
ny. Pierwsza rzecz: przyjaciel 
ślicznie grał na skrzypcach To 
wbrew temu, co Pan przypusz­
cza, poważna przewaga. , Przy- 
stoiność*' nlezawsze decyduje w 
miłości, a gra na skrzypcach mo­
że. Wogóle na jakimkolwiek in­
strumencie. Proszę sobie przeczy 
tać wiersz Tuwima, zaczynający 
się od słów  „Na stacji Chandra 
Unyńska,. gdzieś w mordnbi!skim 
oowiecie —  telegrafista Piotr 
Płaskir, przepięknie grał na klar 
necie.,.".

Drugi fakt niepomyślny —  to 
wyiazd Pański. Jest doskonałe 
francuskie przysłowie: , I.es ab- 
sents ont toujours tort44, co w 
wolnvm, ale wiernie oddającym 
sens, przekładzie oznacza' „Nie­
obecni —  zawsze stratni44. Teraz 
dopiero zaczyna sie szereg błę­
dów Pańskich nie do przebacze­
nia. Podążył Pan do ukochane! 
zaraz po powrocie i był niemile 
zdziwiony obecnością swego 
przyjaciela. Dlaczegóż?

.‘ M Y D E Ł K O 2 EBÓW !

pism  siętposiada przyjemny 
smaki nadaje zębom  
olśniewającą białość.

......

tem strasznego? Był, grał na 
skrzypcach, bo wiedział, źe to 
jego najsilniejszy atut. Ale Pan 
go odrazu mianował „uwodzicie 
lem“. Przedewszystkfem skąd ta 
pewność, że p. Janek grą na 
skrzypcach chciał uwieść ową u- 
roczą blondynkę? A gdyby na­
wet chciał, skąd pewność, że 
ona była skłonna mu ulec? Czy 
były dowody, że już jest „po 
fakcie*4? Z listu to nie wynika, 
ja  również nie przypi „zczam, 
wiec o co chodzi?

I tu uczymł Pan najfałszywsze 
posunięcie, które mógł Panu pod 
szepnąć tylko najzaciętszy wróg 
miłości —  szatan zazdrości. Sko 
ro Pan go tyiko usłuchał, musiał 
Pan przegrać wszystko z krete­
sem. Zamiast zostać, udawać, że 
nic się nie stało, walczyć nadal
0 serce ukochanej, Pan postąpił, 
jaic tchórz: uciekł Pan i  pola, bi­
twy. Oczywiście, gdy jeden z 
przeciwników pierzcha w popło 
chu, forteca z konieczności odda 
je  sie temu, który został na pla­
cu. Co dalej? Zanrast ochłonąć 
z paniki i rzucić się zpówrotem 
do boju o odzyskane czarującej 
blordynki, Pan bezradnie zała­
muje ręce. Najniesłusiniei Che* 
afę Pan mścić? Owszem, jest je ­
den sposób. Odebrać ^powrotem 
wydartą ukochaną. Jak? Wrócić
1 starać się ją  odzyskać miłością, 
lecz jej najpłomienniejszemi do­
wodami, nie jej zaprzeczeniami:

Cóż w zazdrością, jękiem i lękiem.

I Włamanie w kościach * stawach zwalcza TogaL W e własnym więc 
interesie w ypróbujcie dziś jeszcze, lecz żądajcie zawsze tylko ory­
ginalnych tabletek Togal. Do nabycia we wszystkich aptekach. T i y a l

„Błona Vems" 
niechaj przezw ycięża. śmiało 

wszelkie przeszkody Jią drodze 
do m ałżeństwa ł  ".kdfihanym, 
bo wobec potęgi,^ijłości tam te 
rzeczy są  hłahe i -niei^tgtne.

P Zófji Krystynie i  LrJmrtowa 
Stanow czo inozę P.ani jesz­

cze w yjść zainąż l nąwęi powin 
na Pani to iczynlć bezwzględ­
nie, a!e w tym  celi/ rije należy 
unikać znajom  >śd z m ężczyz­
nami, przeciwnie] skarać się o 
nie. * '
P. Adzia ; ,

zechce łaskawie podać swój 
adres. Może co poradzimy.

P. Sabinie z Karowej.
Skoro rodzice i Wkżyscy zna 

jomi odradzają Pam ^m ałżeń- 
stwo, Pani się też b&rdzo do 
tego me paJf, kóriJf&rent je s t du 
żo starszy  i co ź o r s ż a z a ­
zdrosny, to  niechże Pani nie 
popełnia nieostrożności pobra­
nia się z nim. f * ; t

.A' .
P S. K. z,.Melv)tQSvQ 

zechce' łaskawie zw rócić się 
do naszego dzrału bezpłatnych 
porad prawnych. '

P. Basi. i. ... •
Zna Pani chyb: przysłow ie: 

„Kto się lubi, ten; się czubi14. Ja  
bym wszakże radził- Pani prze 
stać się „czubić44, a ż pewnością 
zaraz zaczniecie wzajemnie bar 
dziej się lubić. < l

" .i--
P. Annie S- z Chełma. .'

Zasiłki, ńiepobrałie W termi­
nie, mogą być kwestionowane, 
zw łaszcza po śm ierci tego, ko­
mu przypadały.

Pod zbrodniczym wpływem
V .

—  Czy przed swoim uczyn­
kiem pani weszła do o jca ?  —  
padło pytanie sędziego

P rzetarła  czoło ręką.
—  Nie, na pewno nie.
—  Skąd pani wzięła rewol­

w er?
—  L eżał na stoliku, jak  zwy 

kle.
—  Aha, leżał na stoliku. A 

czy pani otw orzyła okiennice?
—  Nie, były otw arte kiedym 

weszła
—  D laczego je  pani zamknę 

ła ?
—  Bo tak trzeba było.
—  Trzeba było? D laczego?
Ju lja  spojrzała błędnie.
—  Nie wiem..., trzeba było...
Sędzia spojrzał na prokura­

tora, prokurator na komisarza, 
ki>misarz na sędziego. Nic nie 
rozumieli

—  Panie komisarzu —  odez 
wat się wreszcie Laskow icz —  
chciałbym  skonfrontować o- 
s rarźoną z hrabiną Trzem iel- 
łką.

Hrabina weszła, nieco zasko 
czona. Ju lja  wyciągnęła do 
niej ręce i chciała je j paść w 
objęcia. W  te j sam ej jednak 
chwili posterunkowi rozdzielili 
obie kobiety, a sędzia zawo­
łał: i *’

—  Proszę pań, proszę ze so 
ba nie mówić.

Hrabina M aryla spojrzała 
hań ze zdziwieniem.

—  W ybaczy pan1, ale jesz­
cze chciałem  c coś spytać. Mo 
wiła pani, że nie wchodziła pa 
ni wieczorem do sypialni mę­
ża. W szak prawda?

Poczuła niebezpieczeństwo. 
Za późno jednak było się co­
fać.

—  T ak, w sam ej rzeczy-
—  W ‘ęc niech pani posłu­

cha: hrabia zostaw ił rewolwei 
w szufladzie; kazał kam erdy­
nerowi zam knąć na noc okien­
nice. Niech pani zwróci uwa­
gę: rewolwer był w szufladzie, 
a okiennice zamknięte. Przed 
chwilą sbrounł penna Julja nie

wchodziła do sypialni o jca , a 
w momencie swego czy ilu za­
stała  rewolwer na stoliku, a o- 
kiennice roztw arte. Teraz, z ze 
znań służby wynika, że szofer 
Dominik w raca jąc o jedena­
ste j przez ogród widział jakąś 
kobietę, jak  otw ierała okienni 
ce w pokoju pana hrabiego. 
Mogłaby to być tylko pani, 
nikt inny Prosiłbym  panią o 
odpowiedź.

Hrabina poczuła, jaKby 
wzdłuż je j krzyża prześlizgnął 
się z:mny, wilgotny wąż. Opa 
nowała się jednak szybko.

—  M ój panie —  odezwała 
się, jakby obrażona —  aie ro­
zumiem wcale tych pa sadzeń. 
Praw da to, owszem, że b lam 
u siebie, ale przez pół godziny 
bawiłam w umywalce. Przez 

ten czas Ju lja  mogła przejść 
niepostrzeżona.

—  Cóż pani na to ?  —  spytał 
Laskow icz oskarżonej.

—  Ja  tam nie wchodziłam —  
odparła drżącym  głosem  Ju lja . 
—  Pocóżbym  miała tam wcho­
dzić?

Hrabina poczuła, że ze stro­
ny Ju lji grozi je j wielkie nie­
bezpieczeństwo. K orzysta jąc 
więc z nieuwagi obecnych ^Ul­

żyła się do Ju lji, u jęła je j ręce 
w sw oje dłonie i zatopiL w je j 
źrenicach swe m agnetyczne 
oczy,

— Juljo, —  rzekła łagodnie,
—  pocóż k łam ać? Czyi nie le­
piej się przyznać, żeś to ty by 
ła u o jca o jedenastej? Przy­
znaj się, zapewne zabrakło cl 
wtedy odwagi...

Aie już sędzia, kom isarz 1 o- 
baj posterunkowi rzucili się po 
między nie.

—  Rozdzielić je !  —  wołał ko 
m isarz. —  Cóż to ma znaczyć! 
Zabrać hrabinę z tego pokoju! 
Cóż tn° Hrabianka zem dlała?

Mar., u trzęsły się nogi. Ona 
wiedziała, źe to nić zemdle­
nie. Chcąc doprowadzić Julię 
do przyznania się, n iechcący 
ją  uśpiła!

I teraz oni w szyscy zrozu­
m ieją! W  rzeczyw istości męż 
czyźni patrzeli zdumieni na 
młodą dziewczynę, która leża 
ła nieruchomo na kanapif, cią­
gle spokojna, uśmiechnięta, z 
przymkniętymi powiekami

Prokurator zm arszczył bpa;! 
i zbliżył się do uśpionej. Chwi 
lę patrzał na nią w skupieniu, 
wreszcie w yciągnął dłoń l pal. 
cem ostrożnie podniósł poWie

ki śpiącej. U jrzał .jasne białka. 
Źrenice były wywrócdne do 
góry. y.:;;;

—  Panowl# —  odezwał się, 
— ta dziewczyna jest, zahlpno 
tyzowtna. : y !;i 1

Odpowiedział mu okrzyk 
zdumienia. W net jednak sę­
dzia odzyskał zimną krew 1 
w skazując hrabinę pollcifantom, 
rzucił rozkaz: <

—  T ę kobietę zaprowadzić 
do sąsiedniego pokoju i pilno­
wać. jak  oka W ąłówfe.

M aryla była spipfurfówana.
: Spraw a była pYzj-grana. Za­
m iast ra d o sn e j,. pełnej Rozko­
szy  zm ysłów ' .prżysżłóśSi, wi­
działa przed sobą- więzienie, 
sąd, wyrnk.i. "W zdrygnęła się. 
Ach, Wszystko, .ty lko vnie to. 
Sk o rzy sta ła  z chwili, gdy je ­
den z posterunkowych się od­
wrócił, p o d n ió s łw y d rą ż o n y  
rubin do ust i połknęła cał > >  
go zaw artość. Nim „strażnicy 
się zorientowali,: leżał już
przed nimi trup. 4

W  kilka m .esięęy później
odbył się ślub hrabianki Ju lji z 
Józefem  Bogdańskim , a córkę 
błogosławił na nową" drogę z j l  
d a  stary hrabia.

K O N IEC 1 . *•
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W s iiły
Masz współpracownik w Elektrowni Warszawskiej

—  Co za pyszny basen pływać 
Id! 100 metrów długości, 45 sze­
rokości, 9 głębokości! C ałiść 
pięknie wybętonowan.'!

Nic, Stanowczo drugiego takie 
go kąpieliska niema na świede 
Tu móżra bezpiecznie skakać z 
wy*okośći ? 0  metrów, !ub też u- 
rząd^ać wyścigi kajaków!

Ale wtiet powróciłem do rze­
czywistości.

TO  NIE... BASEN 
PŁYWACH*

Przecież ten basen, to tylko... 
„podręczny" skład węgla Elek­
trowni Warszawskiej. Główny 
skład mieści się... w samej kopal 
pi, z której, dzień w dzień kilka- 
tjzffcsiąt w »gonów przyjeżdża i 
wysypuje czarną zawartość w 
czeluść zbiornika węglowego- 

Nie dziwnego!

DZIENNY ŁYK:
300 TONN WĘGLA 

Nasze motory, lampki, żelazka 
•lektrycane i j ;  p urządzenia wy­
m agają tyje prądu, że Elektrow­
nia musi spalać 300 tonn węgla 
na dobę, aby wyprodukować w 
kotłowni 2000 tonn pary wod­
nej, poruszającej maszyny! T e- 
r * Z , gdy dowiedziałem i ;ę o tern, 
zbiornik już mi się nie wydaje 
*byt wielkim. Przeciwnie. Olbrzy 
mta, automatyczna „garść" opusz 
czająca sł na łańcuchach z żóra 
w ir, celem zaczerpnięcia „zaled­
wie^ I0C0 kilogramów węgla i 
przesłania go do kotłowni, zaczy 
JA Sie wydawać niepokojąco ma 

ł * .  Cży potrafi zaspokoić głód 
Węgla ogromnych pieców?

chodrę do kotłowni, aby się o 
lent przekonać, 

jestem rozczarowany,
Ani śladu upału, ani okruszyn 

ki węgla na podłodze, nie widać 
popiołu, nadaremnie

Wyłożona czyściutkiemi płytka­
mi z terakoty.

W poprzek stoi siedem ogrom­
nych, czarnych cielsk. Huk po­
tworny, głosu ludzkiegc wcale 
nie można dosłyszeć.

Ponownie czuję się zawiedzio­
ny. W ięc te czarne cielska, szczel 
nie zamknięte w pancerzach z że 
laza, to są maszyny? A gdzież są 
koła, kółka, tłoki, tryby, pasy 
transmisyjne?

Okazuje się, że tych, w wyo­
braźni zwykłego śmiertelnika nie 
rozłącznie z maszyną związa­
nych dodatków, tutaj bądź wca­
le niema, bądź też są, ale ukryte 
w pancerzu maszyny (zwanej 
turbiną parową). Zbliżam się do 
jednej z największych turbin i

słucham wyjaśnień, które mi 
wrzeszczy do ucha czyściutki ro­
botnik, siedzący na krześle w 
zwykłem, codziennem, nie robot 
niczem uoraniu.

10000 KG. W PĘDZIE
—  Para i  kutlown! uderza w łopat­

ki t. zw kola łopatkowego, osadzona 
go na osi Koła łopatkowe, wraz z o- 
się i n asz są, w  tw arzają prąd, Ł zn. 
cały tak zw -ny wirnik, w iżący około 
10 tysięcy kil t ramów, a ed ak encr 
g a pary potrafi nadać mu rozpęd 
nielada!

3000 O D rotów  na minutę! To 
znaczy, że zanim upłynie jedna 
sekunda —  okres czasu zaledwie 
wystarczający do nabrania tchu 
—  potworne cielsko zdąży się o -  
brócić 50

bie ten potężny pancerz.
Niechby wyrwała z łożysk! 

Z gmachu cegłaby na cegle nie 
została! 10 000 tonn z takim roz­
pędem!

JAK SIĘ RODZI PRĄD?
Na jednej osi z turbiną jest 

zmontowana maszyna, wytwarza 
jąca prąd, zwana generatore, 
(dlatego właśnie całość nazywa 
się turbogenerator).

Spodziewałby się kto, ł( nu zyr 
wytwarzająca prąd fjl całej W a ru a  
wy, jest przynajm r.ei tak skompHko- 
w m a, jak rad jo . otóż nic podobńfegp! 
Zasadnicza ko n stru u ją  id  jes* prost­
sza, niż urządzeni zwyłdcgo telefonuł 

Poprostu cewtyj <tr*i i7i’edz_anego,
 ~ ' ł>Łicl się w „ą-

(wtaści
navini^tego na 
siedztwle sllnyć]

razy dokoła swej osi! | w]e _  eiektfwnltni*&w), a d ^ łd
Dlatego turbina musi miec na sOt pewnemu prawu naukowemu, w dni

Ta'emnicu areny cyrkowej

Górnik - siłacz i olbrzym
Leon Grabowski z Górnego Śląska

„pMnagich torsów" palaczy, pra 
ccjących y  „ogniu piekielr.ym 
I te  rra być kotłownia?

NIEMA
JłÓŁNAGIEGO SZATANA?**
Owszem, tak jest, ale kotłow­

nia nowoczesna, w której niema 
tłpału, bo wentylatory wprowa­
dzają świeżą powietrze; niema 
węgla na podłodze, bo dosypy­
wanie odbywa się automatycznie 
przez szczelne rury, niema po- 
riołu, bo się go usuwa wagomk.i 
iii i t  pod paleniska, a palacz nie 
jest brudnym „półnagim" szata­
nem tylko skromnym, przyzwoi­
cie ubranym człowiekiem, siedzą 
cym bezczynnie, z oczami wlepio 
■itmf w skazówkę manometru, po 
Ltazującą ciśnienie w kotle. 3po-

Sdam i ja . Tam, do djabła! Ten 
iwUk siedzi na wulkanie! 13 

Atmosfer ciśnienia wewnętrzne- 
A <>a 16 są nastawione klapy 

M sp i^ seń ftr a i Gdyby tak od 
Bdwiły posłuszcństwal O 

tw on m a wybuchu aż strach my­
śleć,

Od czasu do czasu p»l?cz prze 
W  wyłącznik elektryczny i 
jpM|C3A w nich automat, doaypu 
*ąry węgiel. Słychać głuchy łoc- 
W 1 /ęgl* w rurach i znów jest

(m iecz.) pod takt marsza glad 
jatorów wchodzą na arenę: wol­
no, ciężko stąpaią ci, którzy inu 
szą unieść po 130 i 140 kilogra­
mów. Potężne bicepsy, nogi jak 
kolumny, szeiokie toisy, bycze 
ka.ki. Są 1 tacy, którzy oudzą po 
dziw 6wą wygnuustykowaną 
postacią, ale jest wielu o potwor­
nej wielkości brzuchach, z trudem 
utrzymujących ten „gmach".

Każdy z nich walczył już ni 
na jednej arenie, każdy z nich 
przeżyw: i gorzki" chwile klęsk 1 
radosne dni zwycięstw. Spotyka­
my wśród nich ludzi o dawnych, 
burzliwych charakterach, awan­
turniczych, gotowych do czyn­

szu kam I nycn wystąpień, znajdują się

Tcijcgn cała praca.

BŁĘKITNY SAR 
Zaglądam do piImisKi przas oldan 

m  I pofsm M, pr.jfripnyj 2ąr, ą| v 
wąy Miel PowL>r»chnia kilku nu *r«w 
kwadratowych, do* ,ilę ppkryfa 

I to njf tym żółtawym, mlzer- 
“ palącego się ■‘nt wa, a 

Malw* przechodzącym W-

Mil Tak, "Wirta nięzegohn

CZARNE CIELSKA 
W  PANCERZACH 

, 'T an y  sala. Sala maszyn oczy* 
IW  metrów długoići, 28  

m u k o i d  3  pf&tia w ysokości

również w tei galerii zawodo­
wych zapaśników tacy, których 
warunki życiowe zmusiły do szu­
kania chłeba w ciężkich, codzien 
nych zapasach.

Przyjrzymy się, jak d  nowo­
cześni g^djatorzy wyglądają- fo 
życiu coaziennem, usuńmy z a s ło ­

nę, która nie raz okrywa nie 
zwyk|e burzliwe przejścia.

*
Rozpoczniemy od najw yższe 

go, biorącego udział w odby­
w ającym  się obecnie turnieju 
w Cyrku Stanlew skich. Jest 
nim Leon Grabowski, człowick- 
.,drapacz chm ur", atleta, któ­
ry poszczycić się może wzro­
stem  22C cm., metrowemi ra­
mionami i nogami, przypomina 
jąeemi najbardziej swą wielko 
ściA kolumny, podtrzyi ✓ jące 
tymachy.

Grabowski urodził się w Ry 
bniku na Górnym Śląsku. Le­
dwie u jrzał światło dzienne 0- 
bećnv przy tern lekarz z prze­
rażeniem krzyknął: „On pra 
wie taki duży, jak ... Ja ".

Była to lekka przesada, ale 
faktem jest. że Leonek już od 
lat dziecięcych odznaczał sie 
duźvm wzrostem. B v ł człon­
kiem rodziny, która od pradzia 
da praćowafa w konalniach. 
nic wiec dniwnerro, że i Leo­
nek. doszedłszy do lS-go ro­
ku życia, znalazł się w mrocz­
nej głębi ziemi 

P ia c a  nie przysparzała mu 
trudności: był silny 1 w ytrzy­
m a ć . T y lko  zbytnia... wielkość 
clafp nieraz ukłaniała go do 

łam ania” postaci. Budził po­
strach  wśród górników ze 
względu na siło.

Upłynęły lata. Leonka powo 
lano do wojska. Uknzanie się 

pułku artylerji palowej w 
Bielak u wielkoluda wy wolało

zrozumiały podziw. Trzeba by 
ło specjalnie dlań robić buty i 
mundur. Po przejściu okresu 
rekruckiego. Lepi.ek szybko a- 
wansuje i dostaje „ fra jtra ".

Razu pewnego, w okresie 
ćwiczeń rezerwistów, został 
wysłany na dworzec, ceiem 
sprowadzenia rezerwistów. Ci 
ujrzawszy wielkoluda, pomy­
śleli sobie: „Jeśli frajter jest
tak wielgachny, to jak wyglą­
da dowódca pułku?"

Po odbyciu powinności w oj­
skowej, Leonek dowiaduje się. 
że znalazł sie na iiścle zredu­
kowanych górników. Przypad 
kowo zapoznaje się z kilku atle 
tami i dzięki ich namowom roz 
począł trening.

Rezultaty były świetne, to 
też wkrótce Leonek wyjeżdża 
do Wiednia, gdzie debiutuje w 
turnieju zapaśniczym. Zdoby­
wa niebywałą popularność. Po 
prostu nie może przejść ulicą, 
by nie usłyszeć okrzyku* ..Ora 
bowski". Taksówką nie m nie 
jechać, gdyż żadna nie jest w 
stanie go pomieścić. Cierpi 
więc i przyjm uje... hołdy.

O popularności dohroduszne- 
go olbrzyma świadczy fakt. że 
ówczesny kanclerz Austrji Doi 
fuss pozwoli! się sfotografo­
wać wspólnie z olbrzymem.

Po zakończeniu turnieju Ora 
bowski Wyjeżdża do Szw ajca

Lęoji OrnbęwnU

rjl, a następnie do Fran cji, 
wszędzie budząc oodzlw.

W czasie pooytu we Francji 
w wielkoludzie zakochała się 
córka znanego architekta. Gra 
bowski, odpłaoajac się pedo- 
bnem uczuciem, tpiał już sia - 
nąć przed ołtarzem , ale tows 
rzyszom  - atletom  udało się 
w ytłum aczyć wielkoludowi, że 
ożenek byłby końcem jego kar 
jery .

W chwili obecnej, Grabów 
ski mimo młodego wieku Jest 
niezwykle cennym nabytkiem 
polskiego zapalnic twa zawo­
dowego.

Przed dwoma dniami, przed 
rozpoczęciem walk prowadzili­
śmy następującą rozmowę:

— Jak  się panu pedoba War 
szaw a?

— O, śliczne m iasto. Tylko 
dlaczego nie ma łóżek, któ e- 
by mogły pomieścić takich Jak 
ja ?  Mieszkam w hotelu W e -  
Jeńskiem , ale śpię n a -  podło­
dze.

— A Jak tam sprawy serco­
we?

— Ożemćbym się chctał I to 
koniecznie w W arszaw ie, ale 
żona moja musi być niewielka, 
gdyż chcę ją  nosić na rękach 
(przypominam, że Leonek nosi 
Nr 17 rękaw iczek).

— Możeby pan przypomniał 
o turnieju... żarcia w Wiedniu?

—  No, wie pan redaktor, tg 
była drobnostka. Miałem groź 
ny^h . konkurentów w oso­
bach znanego komika teatru 
wiedeńskiego ! w łaściciela re­
stauracji, ale pokonałem ich 
bez bólu, choć przed roupoeze 
ciem konkursu, zjadłem w«ule 
fajny obiad.

— Co pan sadzi o obecnym 
turnieju?

— Jestem  w treningu 1 ntko 
go sle nie bnję Chclałhyrn bar 
dzo zm ierzyć się zę Sztękke- 
rem. da groźnych u w a ża m  
Podschoffa, Kwariani, C zają  I 
Janosa,

— A w!ęę powodzenia i
szczesiiwogo... m ałżeństw a —  
tyuze wielkoludów1 J podaje 
mu rękę. W padła w jakąś pr?e 
paść, a gdy po chwili wydo­
byłem jq z czeluści, ręka jest 
dziwnie zgnieciona, mała i Wa 
da.

—* Jak pragnę I-go iruelsęa 
w turnieju, że nawet nie do­
tknąłem par.a redaktora ręki 
—  tłum aczy się  uopgclwk ol­
brzym ,

de tym powstaje (, 'rttmłss się*'1 
prad elektryczny.

Generator (czyi! vtaśnie ta cewka' 
sam wazy parr « ii cy kik>v amów, a 
rot l, oczywiści tyleż ibrotów, co ł 
turbina, którn go n «dza.

Prad wytwarzany ma napięcie 
oOOO wolt (jedno dotknięcie wy­
starczyłoby, aby zabić byka!) i 
dopiero po przejściu przez kable 
podziemne zostaje na mieście 
transformowany na bezpieczne 
napięcia (120  i 220 wolt) d<a na 
szych mieszkań i fabryk.

17000 KONI I „SM OKI"
—  Ta maszyna —  ciągnął Jaiej mOj 

informuti.r — ma o *  prawie 17 ły- 
Ł ęc" koni parowych! Zużywa ona ma 
są pary wodnej 1 kotłowni. Ola same­
go tyiko ochłodzenia tej pary, (aby pa 
11 mogła po „przepracowaniu" wrócić 
do fcąłłr, jako woda), otyv anr , w o 
gromnycb ilościach wody wiślanej, 
która odbiera depło "« r- i odpływ 
do Wisły, wdąż zastępowe* prze* 
świeią zimniejszą.

Specjalne pompy ssące, ze wzglądu 
na swą wielkość zwane „smokunt*. 
są n nas do tego celu zainstalowane.

Mój rozmówca ochrypł wyraź­
nie, więc dałem mu spokoj , po­
szedłem dalej.

— 17 tysięcy koni parowych: 
—  myślałem SOL le^łdąc pó scho­
dach, biegnących nad ialą ma­
szyn. Ależ tej mocy starczyłoby 
na podniesienie 100 dobrze nała­
dowanych wagonów, na wyso­
kość jednego piętra i tó prędzej, 
niż człowiek potrafi włeźć na 
zwykły stołek!

m ó z g  j  s e p ć e
jak  się też kieruje takieny ma­

szynami?
Odpowiedź była właśr.ie w po 

koiku, do którego wnzedłen. Bo- 
kój ten bardzo ładny, wyłożony 
linclcum, o ścirnach marmuro­
wych, nazywa się tablicą roz­
dzielczą. labym go, bez przesad) 
nazwał sercem i mózgiem całej 
tlektrowni.

: tąd wię wiacza ogromną maszyną 
edor n poruwei..em wytęc-nttoi sfed, 

elektrycznym rc-ki zem, nakazuj sfe 
jednej maszynie wziąć wtącej obcią­
żenia, aby druga mogta dpocA^c. ) 
tutaj wreszcie, upom ecą jednego ma­
tu Jy i  na amperomierze I woltomie­
rze, umieszczeni ró ..tutko w marmu 
rach. toiymer * x i  y  o c „ ix  chwilo 
we zapoerzci -w inie .irądn w dej 
Warszawie I lutuj rozlega slą pierw- 
sw  ryt ak rus w^ svr. -y , w m it  |a* 
kŁjś niedokładności w * gronr-ti i u- 
rzrdzcniu Elektrowni, lub łecl jej 
przewodów nrfeiskkb.

UARbTKA PANUJE
Dosypywaniem eetek tysięcy

kilogramów węgla, regulowa­
niem przepływu potężnych stru­
mieni wyzokoprężnej pary, utrzy 
mywaniem na wodzy d z ie s ią tk i  
tysięcy kom mechanicznych, jed- 
nein słowem, tern wszystkiem, co 
się składa na obsługę kotłowni i 
hali maszyn Elektrowni, zajmuje 
nię dosłownie garstka ludzi —  
kilkunastu zaledwieI (Olbrtvmi 
personel Elektrowni, to wydi.ał 
kablowy, licznikowy, inkasenci, 
biuro i t  p .).

NIEZAMARZAJĄCY NURT 
WISŁY

Stoję nad brzegom Wi*ły ( po 
d^twiam pcięg? techniki, która 
umie zamieniać czariiy węgięj na 
białe światło.

Jest mróz.
Rzeka zamarzła, tylko u ||- 

mych ątóp moięh pieni *ię i prze­
lewa woda, która z betonowego 
ocembrowania, burzliwym wpdo- 
sp-idiikwm wymywa się óo Wisły 
tworząc przy je j lewyn brzegu 
pas v’odny, tiiepokryty lodem, na 
wet w najtęższa miozv,

To Elektrownia, sg pomocą 
fwych potężnych pomp, dniem i 
ąocą, latem i zimą, wyrzuca cie­
płą wodę, ogrzaną od pary, prze­
chodzącej przez, turbiny.

a . A
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G łów ne w ygran e
15.000 zł. na nr.: 54250
10.000 zł. na n-ry: 56662 117092

133021
5.C00 zł. na n-ry: 124868 130431

96025
2.000 zł. na n-ry: 8764 20027 24990 

31849 32773 56903 57660 62146 62079 
67143 69131 815&3 86002 94237 
104581 10887 112516 117003 117456 
124497 142062 147695

1.000 zł. na n-ry: 2699 8895 11811 
13876 20900 29241 39000 39593 40925 
44408 44971 46195 53257 56441 57211 
53372 61326 61844 62257 66905 78071 
79879 79150 79449 t m ?  80250 81434 
83499 86919 89917 92940 93416 95056 
96774 104084 111365 121601 123991 
135358 137112 142788 144919 147483

PREM JOW ANE 
(5000 zł.) na nr.: 96625* (2000 zł.) 

na n-ry: 29420 79447 104765 126561, 
(1000 zł.) na n-ry: 39163 79937 104345 
130136 147414

Sławki
407 666 U o2 ioj *** ‘tiZ  602 2587 

2bUi * 1 1 oOo gjU ol 803 418/
4 J J 4  t)U4 *2  0260 0 *2  02 0048 I ÓI 2  
i i '* i 80* O j*  022*  ooo 4 7 /  0 1 /  02 i 20 
fc>.u4 Oó G/O 99o9 543 44U

10165 20/ 4O0 lOO lio25  607 12133 
12*02  lou /4  oW 5oo 088 14000 J i j  
14080 402 7 i i 689 GU4 loO/O iuO odo 
1J840 900 10002 104 U4 012 1/04^ 2ib 
1/400 180/0 221 4^0 OjU J/O U J j i  /*, 
lyuOO 41 69 

2U502 408 59 647 984 21554 094
2iłowo 025 00 OOo 20164 40/ 27 5J2  
2i24l 018 253 /5  91 64/ 2u560 080
2<Ov6 124 94 4 /9  501 61/ 6o2 * 6Uio 
2o040 5ó 446 o44 /o0 880 000 29174 
2 -ji.OŁ 025 ooO 002 

00j15 19 olOol 59 460 79 573 636 
31/40  9*2 02O22 206 oo2 o09 o0442 
o j6 4 7 04096 200 088 6o2 05456 008 
ó4óu3 joo84 4yi 7J8  9-io o / j 08 044 
o<uio ooi^y 2/0 4jd  i io o0 / 00164 

40021 100 o*8 840 id  4111/ 40 /53  
41 uui) 425/6 6o0 71V 807 949 4^047 92j  
44UUU 4 4 y '4 0 J l2  8 i2  08 01 404a8 8oo 
47817 40 481 /0  202 o02 43o /05 829 
4oojo 4J 484 551 /03  

60*09 566 4ol 9o 024 51427 625 819
52i—o O-isj-rD 41/ 0/0 O4042 92 o/9 60
64140 831 34 5015/ 49o 5 /6  8o 615 7oy 
56wj8 707 71 9ol 5 /1 1 4  22/ 369 500 
5/ / 14 959 00 68243 490 Jo 6 004 7O 
58<Oo 45 870 78 9 8 / 59131 58 248 409 
5j8 1 4  995 

6J22U 788 97 61259 549 660 743 855 
62620 930 63511 910 65 6402/ 286 5 /0  
64804 6o090 184 492 881 OUOoO 124 99 
60369 473 67156 333 64 415 47 51 634 
b rjy i 66U3G 134 983 69057 656 

7ul29 50  276 478 829 94S 72611 923 
72905 73113 519 701 74029 339 78 745 
74665 75173 375 769 76292 317 464 646 
76579 77334 463 84 549 709 820 78063 
73201 72 498 592 79466 729 35 837 

80501 39 63 632 804 910 81183 95 
81337 915 82007 126 751 831 942
83J57 124 34 53 287 500 633 825 84349 
84ol5 85465 86021 347 812 87056 245 
87834 88245 316 863 89020 213 487 97 
89522 612 21 77 998 

90303 595 978 91282 300 505 650 821 
92198 568 656 721 61 887 93249 522 
93787 871 94046 487 662 974 95030 420  
95802 68 951 96288 304 483 638 765 
97544 75 669 763 854 98043 72 428 
98590 961 99166 221 324

100130 353 685 996 101061 313 496 
101616 89 857 102033 34 40 304 581 
102749 953 61 103464 716 80 807 77 
103944 104079 290 407 105073 129 236 
105339 530 733 858 902 106097 373 
106496 840 54 107032 130 35 294 316

107317 462 640 718 35 108299 561 933 
109210 531 602 62 754 903 36 76 

110022 92 157 286 583 740 818
111727 112244 733 925 98 113005 100 
113325 560 949 114167 97 309 52 808 
115217 52 688 737 65 116219 69 495 
116530 604 769 76 117129 327 82 739 
117808 77 118227 119049 154 202 562 

120261 379 84 520 724 121233 37 84 
121319 71 523 35 751 800 04 122355 
122817 937 123231 379 80 594 730 817 
124142 224 98 648 814 921 125154 375 
125493 696 825 94 920 126284 631 72 
126731 37 855 127165 87 561 128343 
128506 573 129230 474 658 

130047 293 515 66 614 51 754 1 31004 
131502 870 132097 256 707 844 133118 
133131 276 556 761 843 134595 797 856 
135095 160 628 ‘ 09 136227 40 441 641 
137068 122 250 527 31 663 782 905 
138075 213 34 452 699 762 139411 

140070 86 146 649 85 141139 213 499 
1419-17 63 142259 336 756 864 913 91 
143046 108 326 574 62 737 144425 580 
145296 455 66 146269 147071 580 603 
147724 847 934.

Premjowane stawki do przerwy.
176 857 3744 5778 6714 7760 11705 

12234 12953 13926 14010 450 19243
19496 508 20057 a 760 24266 25728 
28269 33805 911 40636 42166 43604 
45841 47007 673 51638 52487 56808 
57824 50205 60114 918 62195 67809 
72206 343 75659 739 76003 137 78151 
79389 82088 84298 84818 26 86917 
88529 91370 97221 680 98632 104903 
105554 105225 653 107608 109208
110184 306 113135818 114691 115096 
116033 511 117989 120887 I22152 301 
125178 126360 130615 133349 721 817 
136513 137558 139547 893 140214
143225 930 144182 147212 666

Stawki po przerwie:
23 270 309 49 697 1392 95 420 70 

1545 92 638 2000 60 206 46 92 712 840 
3283 392 793 4053 206 4292 536 636 
4892 5215 831 6329 431 775 98 876 
6959 76 7159 705 933 89 8008 460 746 
9363 842 956

10114 327 545 11074 533 46 944
12225 397 414 94 512 624 800 933 61 
13442 81 513 620 14030 157 15543 607 
15911 16406 19 552 844 17032 683 752 
17992 18097 136 54 91 262 85 451 697 
18929 19184 87 953

20196 648 725 86 894 986 21143 65 
21440 791 22054 62 63 132 706 59 801 
22869 23019 313 457 621 24123 267 
24322 28 25164 220 550 966 69 26728 
26817 928 27084 251 83 314 463 548 
27635 28001 20 277 453 54 5 2 / 642 892 
29414 58
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R a t u n e K
Każdy, kto wie, co znaczy w gospu O mało nie podskoczył z radości, do 

daistwie „gadzina , zrozumie okrutne i wiedziawszy się niespodziewanie tego 
strapienie Mateusza Snopka, któremu \ wszystkiego. Oczywiście, z handla­

rzem rozmawiać już nie chciał; wete­
rynarza sprowadził ł bydło ratował.

Podobno z tej uciechy kazał sobie 
w chałupie założyć radjo, żeby co ty­
dzień słuchać porad rołniczych.

Szafę objęła iv posiadanie p. B. Bogdańska (Warszawa, Chło­
dna 3 m . 43), a zegar ścienny, p. M. Makowski (Warszawa

Bańska 86),

nagie obie krowy zaczęły słabować. 
1 zeuy to jakaś choroba zrozumiaia, 
w.auunia... przecież Mateusz nie ża- 
uen młodzik; rożne różności widywał 
i na bydlęcych przypadłościach zna 
się może lepiej od niejednego owcza­
rza. Ale niguy dotąd me spotykał kro­
wy, co je  dobrze, nawet i mieko nie­
zgorzej daje, a na nogach ustać me 
może.

— Nic, ino robaki — mówiła, stara 
\Va\vrzusiową, trochę pomylona. —  
idźcie, powiada, przed wchodem śłon 
ca, poszukajta dziewanny. Ulanueta 
je j czubek, potem wymiętoiie go trza 
w garści i powtórzyć trzy razy: „Jak 
inoją Krasulę robak męczy, tak ja  cie 
bie męczę '. Potem rzucicie na z.emię 
i przygnieciecie kamieniem.

— 1 co dalej?
— Nic dalej. Pójdzieta do obory, a 

tamuj krowa zdrowa stoi.
Mateuszowi mebardzo chciało się w 

to wierzyć; ale myśli sobie: —  Co 
mi szkodzi spróbow ać? —  Uczynił 
wszystko dokładnie, W raca, patrzy... 
Krowa, jak leżała, tak leży... A wedle 
niej druga też się rozwaliła na boku, 
jakoy szykowała się zdychać.

— JBo to wcale n e robaki — woła 
Mateuszowa.

A co?
Urok. Na mój rozum, trzeba gał 

kę wosku z dużej świecy chrzestnej 
w kościele w yjąć; potem w słupie w 
oborze dziurkę wywiercić, gałkę do 
mej wetknąć i drewienkiem zabić. Od 
razu krowy powstaną.

Ustąpił Mateusz sw ojej kobiecie, 
zrobił, jak radziła... Ale i to nic nie po 
mogło.

W krótce cała wieś już wiedziała o 
Mateuszowem zmartwieniu. Ze wszyst 
kich stron napływały rady. A gdy to 
wszystko żadnego nie odniosło skut­
ku, sołtys jął nastawać, by zawiado­
miono o wypadku weterynarza sejmi- 
icowego.

Tego jednak najbardziej obawiał się 
Snopek.

— Laboga! — zawołał —  dajcież 
mi spokój... Przyjdzie, powie, że za­
raza i każe bydlątka pozabijać, a mię 
so zakopać. '1 o już ostatn a rujnacja.

Widomo, że zmartwienie nigdy w 
pojedynkę nie chodzi. Nie dość, że Ma 
teuszowi rozleniewiiy się krówska, ale 
i Franek coś w szkole przeskrobał. 
Nauczyciel przysłał wezwanie, żeby 
s:ę o jciec stawił na konferencją.

O, właśnie —  pomyślał gospo- 
mam nic pilniejszego do

Rzucił w kąt wezwanie.
. W głowie miał tylko jedno: jakby 

się chorych krów pozbyć, najmniejszą 
ponosząc stratę. *

Franek przyniósł drugie wezwanie 
ze szkoły, w ec Snopek poszedł.

Siedzi w mieszkaniu nauczyciela i 
czeka. Raptem słucha... Z małego pa-
hSEJi117 ’ ° dz>;wa się głos: „Hallo, 
hallo. Za chw.Ję udzielone będą po­
rady rolnicze...’' A potem jakiś inny 
gł° s  mówi: „Nadesłał pan pytanie, co 
zrobić z krowami, które na nogach u- 

xie c *lc3» Pokładają się...“ 
Mateuszowi aż oczy na wierzch wy 

szły... Co u licha!... A tam ktoś dalej 
opowiada, że choroba nie jest groźna, 
ze istnieje na nią sposób, że i mięso z 
takich krow nie jest wcale szkodliwe..

Przy słabem trawieniu, małokrwi- 
stosci, wychudnięciu, błędnicy, choro- 

1 gniczołnw, wysypkach skórnych 
i czyrakach .reguluje naturalna woda 
gorzka „Franciszka-Józefa" tak ważną 
obecnie działalność kiszek.
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137939 138291 347 909 10 48 139019 
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144705 831 989 145017 31 146832
147409 43

Z A M I E N I A M Y  S T A W K U  
wypłacamy wygrane 

Najszczęśliwsza kolektura 
A. W O L A Ń S K A  

Centrala Nowy - św iat 19 
Oddziały: Marszałkowska 129', Chłod­
na 20, Nowy Świat 53, Praga — Wi­

leńska 11.
Konto P . K. O. Nr. 7192

Prem jow ane stawki po przerwie.
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Jakie zmiany wprowadza

N o w y  Kodeks Cywilny?
Sąd w zasadzie nie ma obowiązku 

sporządzania wyroku na piśmie, a  o 
bowiązek ten tylko w tym wypadku 
zachodzi, gdy strona zażądała tego 
wraz z uzasadnieniem przed u- 
pływem tygodnia od dnia ogłoszenia 
wyroku. W sądach Grodzkich w yro­
ku z uzasadnieniem nie doręcza się 
stronom, mimo, że żądały jego  sporzą 
dzenia, lecz tylko zawiadamia się stro 
ny o sporządzeniu uzasadnienia i od 
tego też dnia biegnie termin do apela 
cji.

Co do właściwości sądu to nowy K. 
Post. Cyw. wprowadza zmiany w 
sprawach z weksli, a mianowicie po 
wództwo w ytacza się do Sądu w łaś­
ciwego według m iejsca zamieszkania 
wystawcy bądź do Sądu według miej 
sca płatności wekslu, a nigdy według 
m iejsca zamieszkania żyrantów, jak 
to można było czynić do dnia 1-go 
stycznia 1933 r.

Nowością również jes t granica su­
my powództwa podniesiona z 300 zło 
tych do 500, od której to sumy można 
dopiero założyć kasację przyczem kau 
c ja  kasacyjna od wyroku Sądu Okrę­
gowego wynosi 100 zł., a  od wyro­
ku Sądu Apelacyjnego 300 zł.

B . ważną również rzeczą dla szero­
kiego ogółu jest wprowadzenie te j 
zmiany, że na wypadek niewłaściwo­
ści Sądu sprawa nie zostaje umorzo­
na, lecz Sąd przekazuje ją  do rozpo­
znania sądowi właściwemu na wnio­
sek powoda lub też z urzędu. W yrok 
zostaje uchylony w wypadkach nie­
w ażności

Nieważność zaś według art. 409 K. 
P. C. zachodzi w następujących wy­
padkach:

1. jeżeli droga procesu była niedopu 
szczalna,

2. jeśli strona nie młala zdolności pro 
cesow ej, należytego zastępstw a lub 
brak było upoważnienia do prowadzę 
nia sprawy,

3. jeżeli o samo roszczenie między 
teml samemi stronami toczy się spra­
wa wcześniej wszczęta,

4. jeżeli sprawa już była prawęmoc 
nie rozstrzygnięta,

5. jeżeli skład sądu, orzekającego 
wyrok, był sprzeczny z przepisami 
prawa,

6. jeżeli w sprawie brał udział sę ­
dzia, wyłączony na mocy ustawy,

7. jężeli strona była pozbawiona 
możności obrony swych praw,

A. ponadto nieważność zachodzi jesz 
cze“ według art. 418 Kod. Petit. Cyw, 
jeżeli Sąd Grodzki orzekł w sprawie, 
która należy do właściwości Sądu O- 
kręgowego bez względu na wartość 
przedmiotu sporu.

W  tych wszystkich wyżej wymie­
nionych wypadkach nieważności moż 
na również założyć apelację w spra­
wach poniżej 100 zł. sumy powódz­
twa, gdyż we wszystkich, innych a- 
pelacja służy stronom jedynie, jeśli pa 
wództwo przekracza i0 0  zł.

W  końcu artukułu niniejszego nad­
mienić muszę, że Sąd Apelacyjny mo­
że wyroki Sądów Okręgowych, a wy 
dział odwoławczy Sądu Okręgowego 
wyroki Sądów Grodzkich nietylko u- 
chylać lub zatwierdzać, lecz może ró­
wnież sprawę przekazać do ponowne­
go rozstrzygnięcia Sądowi Kszej in­
stancji, zaś Sąd Najwyższy może obec 
nie każdą sprawę rozpoznać meryto­
rycznie, nietylko formalnie. ,

Oto są w zarysie najw ażniejsze 1 naj 
bardziej zasadnicze zmiany, jakie no­
wy Kodeks Postępowania Cywilnego 
wprowadził do naszego postępowania 
przed sądami za wyjątkiem postępowa 
nia egzekucyjnego, o którem szczegó­
łowo napiszemy w nowym artykule, 
specjalnie poświęconym egzekucji we 
dług nowego K. P . C.

Z. W .

9f:
P. Janczak (Warszawa, Balicka 9) był niezwykle 
otrzymania maszyny. Obok słoi córeczka jednej z  nas 
Czytelniczek, która wybrała softfg zgrabny munda&fc



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

Marzec

1 2
N IEDZIELA 

św. Grzegorza

W iek. it. g. 6.29 — Zack. *1. g. 17.53
Prtspoeriodnłe u Łrc.og.cin*.
Strzeżcie się upadków, zranień Za­

bójstw a, kradzieże i oszustwa czyhają 
aa nas. Niech uważają nwlaszcza oso- 
ky starsze

W sprawach miłosnych wpływy do­
datnia

KRONIKA K R A K O W A
widziała u oak. krew na rękach, 
a gdy ją zapytała co to jest 
Gorgonowa odp owiedziała że, 
rozDij ąc szybkę okaleczyła się. 
Przaw . Jak muła Gorgonowa 
na sobie futro to co widziała 
p. pod futrem.

ŚwiadePr. Nie widziałam co 
miała.

WIADOMOŚCI KOŚCi£LNE 
WCuzfka ko'cielna.

W kościele św. Earbary w
niedzielę, 12 bm. o godz 10-tej 
grać będzie podczas mszy św. 
orkiestra gimnazjum III. im. So- 
bie k.ego pod kierunkiem prof. 
Stanisława Kowickiego, który 
wykona solo skrzypcowe.

W koiciele garnizonowym 
św. Agnieszki, ul. Dietlowska 
30 — w niedzielę, dnia 12 bm. 
o godz. 12-tej Orkiestra Sym­
foniczna mistrzowska 20 D. p. 
Ziemi krakowskie] pod kier. pa­
na kapel, majora Schreyera wy­
kona utwory religijne: Merca-
dantego, Gounoda, Handla, Schu­
berta i Wagnera.

Wieczorna rozprawa 
przociw G o rp o w e j

Ciąg dalszy ze strony drugiej

Wieczorem o godz. 8 rozpo­
częło się dalsze badanie świad­
ków.

Ś w iad ek  Rozalja Kamińska 
1. 34 żona ogrodnika wchodzi 
ns salę i po odebraniu generalji 
zeznaje na pytanie przewodn.

Przewodn. Kiedy się p. wpro- 
w diiła z mężem.

Świadek. W r. 1931.
Przew. Czy p. spotykała się 

z Lusią i Gorgonową.
Świadek. Tak.
Przow edo. Niechże mi p. po­

wie jaki był stosunek Zaremby 
do Gorgonowej.

Św iadek. Wieaziałam że po­
dobno w Krakowie brali ślub, 
Zaremba opiekował się dziećmi 
i chodził stale z niemi na spa­
cer.
Tą małpą jak nie zamordują,
to  oddam do Knlparkowa.

Pewnego razu pod moim ok­
nem słyszałam jak Gorgonowa 
wyraziła się że tą małpę^ Lusię 
zamorduje, raz znowu że ją  odda 
do Kulparkowa. Ponieważ Gor­
gonowa dość miała do mnie za­
ufania więc pytała się mnie co 
bym zrobiła gdyby mn.e mąż 
uderzył, odpowiedziałam je : ż e ­
bym mu oddała.

Co do dzieci to mało sit; o 
nie troszczyła, dlatego Zaremba 
postanowił je z Brzuchowic wy­
wieźć, nawet już kazał im się 
pakować.

Przew. Kto p. zbudził.
Świadek. Gorgonowa.

Wktiwać bo nieszczęście 
sią stało

Przew. A co robił mąż?
Świadok. Czytał gazetę, gdy 

usłyszeliśmy pukanie w szybę 
i głos wstawać, bo aię nieszęś- 
cie stało, mąż się zerwał i ra­
zem wylecieliśmy. Od Zaremby 
dowiedzieliśmy się że Lusię za­
mordowali, później Staś mi opo­
wiadał że widział postać ko­
biety takiej jak Gorgonowa. Gdy 
dr. Csala wszedł do środka, ja 
pozostałam na polu.

Gorgoaowa miała krow 
na rąkack.

Widziałam jak Gorgonowa 
chwyciła ręką skrwawioną za 
koszulę Zaremby u k  również 
gdy była w pokoju Gorgonowej

D ziki w y g lą d .
Przew . A iak w ten wieczór 

wyglądała Gorgonowa.
Świadek. Całkiem dziko i nie 

tak jak w inny normalny dzień.
Przew. A co p. wiadomo o 

macie.
Ś  r ia d e k . Widziałam jak Gor­

gonowa zabrała matę i zaniosła 
ją na werandę, choc pies tam 
nigdy nie spał.

Przew. Jak tam było z je ­
dzeniem u Gorgonowej.

Świadek. Nie wiem, słysza­
łam tylko o plackach kartofla­
nych.

Świadek na pytania proku­
ratora mdleje.

P ro k . Czy Gorgonowa kazała 
mężowi szukać psa, gdyż jest 
raniony.

Św iadek. Tak (tu świadek 
mdli ;e i słania się na krzesło, 
prof. Olbrycht podaje świadko­
wi szklankę z wodą a przewod­
niczący zarządza krótką przer­
wę. Po pi zerwie zapytuje przew. 
św.adka czy ma się lepiej.

Św iad ek. Tak.
Prok. Czy Gorgonowa mó­

wiła żeby p. wyszła z pokoju.
Św iad ek. Tak, prawie nas 

wyrzuciła, miałam wrażenie że 
chce zostać sama.

Świadek poraź dragi 
mdleje.

Prok. Proszę pani, chodzi mi 
teraz o to okaleczenie, czy Gor­
gonowa mówiła p. że na we­
randzie si ; okaleczyła bo tak 
zeznała p. w śledztwie.

Św iadek. Nie pamiętam.
Prok. Czy Gorgonowa mó­

wiła ze mąż chodzi z batiarami 
i któryś z nich Lusię zamordo­
wał.

Świadek. Tak mówiła.
Prok. Czy przypomina p. so­

bie jak Gorgonowa myła ręce.
Zamiast odpowiedzi świadek 

ponownie mdlę" , wobec czego 
przewodniczący rozprawę przer­
wał do poniedziałku.

Z orgaaizaiji tramwajarzy 
krakowskich

W dniu 25 lutego odbyło się 
o godzinie 12 w nocy w lakier­
ni tramwajowej czternaste walne 
zgromadzenie. Związku pracow­
ników komunalnych i instytucyj 
użyteczności publicznej, oddział 
Il-gi tramwaje. Uchwalono sze­
reg wniosków między innem 
wnioskami uchwalono następują­
cy : „Opierając się na wyroku
okręgowego sądu pracy z dnie 
8 lutego 1933 r. zgromadzeni 
uchwalają wezwać dyrekcję 
KMKE, aby wszystkim pracow­
nikom zasiłku kasowego dalej 
nie ściągano, oraz wypłacono 
należytość, którą nieprawnie 
ściągnięto w myśl § 12 regula­
minu służbowego. Gdyby zaś 
wypłacenie powyższej kwoty 
ulegało zwłoce, byliby zmusze­
ni dochodzić swych pretensyj 
na drodze prawnej — czego z 
uwagi na koszta, jakie musiało­
by przedsiębiorstwo ponieść, 
chcieliby prncownicy jednakże 
temuż zaoszczędzić".

Aresztowanie zboczeńca
Policja aresztow ała w Borysławiu 

Jakó b a Józefa  Hori iow ikiefo, hyłego 
stfidenta, pod zarzutom zbaczania sek­
sualnego. Horszowski napadał sam etae 
kobiety na ulicy i powaliwszy je  na 
ziemię, gryzł i® i d u rl Ponieważ 
ares-tew any stawu ł opór I awanturował

Przygotowania do wizPi lok al­
nej w Brzach w icach

Dowiadujemy się, że zapadła 
zasadnicza decyzja aby Trybu­
nał krakowski wraz z sędziami 
przysięgłymi, znawcami i oskar­
żoną, udał się na miejsce zbro­
dni do Brzuchowic. W związku 
z tą decyzją wczoraj rano przy­
był do Lwowa wiceprezes kra- 
kowsŁ iego Sądu okręgowego 
Czuhajowski, aby przygotować 
należycie teren bizuchowicki do 
prowadzenia rozprawy. W ice- 
prez. Czuhajowski odbvł wczo­
raj we Lwowie kilka konferen- 
cyj z przedstawicielami sądow­
nictwa, n głównie z prokurato­
rem Sądu okręgowego dr. Chi- 
rowskim, celem ustalania szere­
gu ważnych szczegółów przyjaz­
du Trybunału i sposobu prowa­
dzenia rozprawy.

Na n a r g i r t s i t  p r o c t r
Goi gonówej

Kraków, 11 marca.
Sama osnowa każdego wiel­

kiego procesu karnego budzi 
grozę, albowiem punktem wyj­
ścia wielkich spraw kryminalnych 
jest zawsze zbrodnia, popełniona 
w okolicznościach zagadkowych.

Gdyby głębiej nad tą rzeczą 
zastanowić się, to między pro­
cesem cyw^nym a karnym za­
chodziłyby różnice o naturze 
wcale nie zasadniczej. I w jed­
nym i drugim procesie chodzi o 
naprawę czyjejś krzywdy. A je ­
śli krzywda ta je s t tak wielka, 
że urasta ona do złamania pe­
wnej normy prawa zwyczajnego, 
a za to odwieczne prawa Boskie 
i ludzkie domagają się odpłaty 
dla sprawcy, występuje na are­
nę społeczną proces karny. Ko­
deksy karne, jakkolwiek obejmują 
zbiór przepisów, to jednak źró­
dło paragrafów tych nie mieści 
się w woli ustawodawcy, lecz 
wywodzi s.ę od pierwszych po­
czątków istnienia człowieka na 
ziemi.

„Cóześ uczynił z bratem swoim 
Kainie?" — zapytał go Stwórca, 
gdy popełnił on pierwsze bra- 
tobójstwo. A nie istniały jesz- 
sze wtedy żadne prawa ani ryte 
w kamieniu, ani pisane na kar­
tach ksiąg.

Gdy z góry Synaj przyniósł 
Mojżesz 10 pierwszych norm 
prawnych, zakaz: „Nie zabijaj" 
istniał już i żył dawno w poję­
ciach ludów i szczepów.

„Nie zabijaj,!" — oto norma 
prawna, która jest podstawą 
obecnego procesu karnego Mał­
gorzaty Gorgonowej. Nie wolno 
zabijać, chociażby żadna księga 
ustaw karnych nie zawierała w 
tym względzie zakazu ani też 
nie określała za to ustawowej 
kary.

1 dlatego musi grozę budzić 
ta wielka sprawa, w której akt 
oskarżenia zarzuca młodej ko- 
b ecie od wieków potępioną 
zbroanię.

! *rzy ti zy manie pijanego 
awanturnika w Krakowie

10 bm. okoła godz. 22.30 wezwano 
Pogotowie ratunkowe do Witkowskiego 
Adama, lat 30, który będąc w ita a ie  
pijanym wyprawiał awantury oraz wy­
dobył żyletkę, którą pokaleczył sobie 
p ien i. Wezwany lekarz Pogotew ia ra­
tunkowego pozostawił go na Kom isar­
iacie P. P. celem wytrzeźwienia, skąd 
został następa.e zwolniony.

W ypjdtk na starym  moście 
w Krakowie

W czoraj o god« 19.35 B ajorek J ó ­
zefa, lat 25, słnżąca usiłowała w za­
miarze aamobójczym skoczyć z mostu 
drewnianego do Wisły, lecz została w 
ostatniej chwili przytrzywana przez 
przechodzącego Józefa  Radwańskiego. 
Powód aamobójatwa brak pracy. B a jo ­
rek została doprowadrona do K om isar­
iatu P. P . skąd ią skierowano de St#

Samobójstwo w Dyrekcji 
Tramwajów

W caoraj w gmachu dyr. tramwajów 
miejskich w W arszawie popełni* samo­
bójstw o 51-letni Tom as: Tkaczyk zre­
dukowany stolarz, który pracował w 
warsztatach tramwajowych przez lat 

| 21 i został zredukowany podczas o sta t­
niego strajku.

Otrzymał on wówczai odprawę za 
16 lat służby w sum e 6.296 zł. którą 
ulokował w kawiarni W skutek kryzyau 
p eniądze te stracił i zaczął się starań 
w dyrekcji o ponowne przyjęcie go do 
pracy w w arsztatach tramwa,owych.

W czoraj otrzymał on oomowną od­
powiedź, wohec czego atrzelił sobie 
w serce i padł trupem na miejacu.

Jutro wznowione kodą wykła­
dy na nni re ra /ta c ie

Wczoraj ukazała się na bra­
mach Uniwersytetu Jagielloń­
skiego następująca odezwa:

„Do Młodzieży Akademickiej! 
Zawiadamiam Młodzież Akade­
micką, iż wykłady i ćwiczenia 
na Uniwersytecie Jagiellońskim 
będą wznowione w poniedziałek 
rano tj. 13 marca br. Rektor 
Uniw. Jagiellońskiego: St. Ku­
trzeba w. r.

Wiece akademickie
W  poniedziałek odbędzie się 

na Uniw. Jag. wiec ogólno-aka- 
demicki, na którem ma przema­
wiać również i rektor Kutrzeba. 
W tym samym dniu popołudniu 
odbędzie się wiec studentów 
Akademji Górniczej.

Aresztowanie szewca 
w Krakowie

Policja  krakowska aresztow ała Ha- 
coiirzka Władysława, lat 18, szewca 
zam.' przy ul. Florjańska 16, za kra ­
dzież 160 sztuk metalowych przytrzy­
m yw any do dywanów ze schodów w 
klatce schodowej w domu przy ulicy 
Sławkowskiej 12 ua ozem został przy 
trzymi my.

Potw orna m atk a
Jedokja Kusiak, lat 23, miesz­

kanka wsi Rześniówka k. Krze­
mieńca na Wołyniu urodziła 
wczoraj dziecko, które zaraz po 
porodzie zabiła, odcinając mu 
głowę rydlem, zaś tułów ukryła. 
Narazie odnaleziono głowę no­
worodka.

Aresztowanie i,,.< smnaśoie 
zakonnie

Ja k  donoszą depesze z Meksykn w 
Guadelajara, agenci rządowi najechali 
tajny klasztor tam tejszy i aresztow ali 
siedemnaście zakonnic, Które pokryjo- 
mu prewadziły swą pracę religijną 
wbrew zakazowi rządu meksykańskie­
go. Kilka zakonnic odnioiło pokalecze­
nia, kiedy zeskoczyły z dachn klaszto­
ru, chcąc zbiec przed areaztowaniem.

się,- odstawiono »atychmiast d ea re - wnrzyszeaia św. Zyty przy ul. M:ko- 
sztów Sądu grodzkiego w Drohobyczu, [\ajskiej w Krakowie.

Watrzr- iający wypadek przy al.
Długiej w Krakowie

W czoraj o godz. 1 7 -ite j wóz ram- 
wajowy linji Nr. 3, jadąc ulicą Długą 
przed fabryką tutek A lte iie  Wiała na­
jechał na wóz tejże fabryki powożony 
przez furmana Syrkaj który aagle przed 
nadjeżdżającym tramwajem skręcił 
chcąc wjechać do bramy wjazdowej fa­
bryki, wskutek czego wóz platformowy 
został wyrzuceay aa chodaik, gdzie 
przygniótł do muru idącą chodnikiem 
W iktorję Czakównę, lat 21, i Barbarą 
Goleniów -ę, la t 25, które dozaały lek­
kich obrażeń cielesnych. Zesw aay U ' 
karz Pogotowia ratunkowego udzielił 
im pierw izej pomocy i pozostawił opie­
ce domowej.

Zamordował ionę
Moskwicz Tichon, mieszkaniec 

wsi Telcze, pow. łucki na Wo­
łyniu, zamordował wczoraj ude­
rzeniem siekiery w głowę swą 
żonę, Martę. Sprawcę areszto­
wano.

Zarząd „Stołownl" Pra­
cowników Umysłowyck zawia­
damia, że eodziennie odbywa 
się rejestracja Pracowników U- 
mysłowych bezrobotnych w lo­
kalu „Stołowni Pracowników U- 
mysłowych" ul. św. Jana 3, II. 
p. w godz. od 9— 12 i 3—5.

TEATR MI. I  SŁOWACKIEGO
pop „Rom ans"
wiees. „D ziew ccęta w mundnrkach“

R E PER TU A R  KIN.
A d r ia „ G ło s  pastyai"
A .oi: : „W ęgierska m iłość"
A tla n tic : „Dziolay wojak Szwejk*
Dem żołnierza i „Lekomotywa*
H usenr „7 orłów "
Prom ień : „C. k. feldm arszałek". 
S łeńcei „M aciste, król cyrku"
S r  l t :  „Ziemia niczyja.".
Sztuka : , J a  w dzień... ty w nocy.."
Ue iocaa „H alo Berlin — Halo P aryż" 
Wanda: „Kardem a wolne kochać"

2ADIO
F ‘ ! Izieln, dnia 12 maren 1933 r.

G . 9.00 Nabożeństwo z kościoła ks. 
Misjonarzy w Krakowie, 10.15 Transm. 
z W arszawy, 14.20 Poradnia dla ro­
dziców, 14.20 Nuzyke z W araz., 14.40 
„Gawąay podhalańskie", 15 00 Transm. 
z W araz., 16.25 P łyty 16.54 Cącik ję ­
zykowy, 17 00 Transm . ze Lwowa, 18.55 
Program  na dz. nast mnz ka lekka z 
W arsz., przerwie krak. wiadom. bież. 
19.00 Rozm aitości, komunikaty, 19.25 
Słuchowisko ze Lwowa, 20.00 Muzyka 
operowa z W arsz., 21.40 Tranam isja z 
Warszawy.

Dyżur dzienny ! nocny aptek:
Grodzka 22 pod „Złotym Słoujum ". 

P lac M atejki 3 pod ,Ja g ie łłą " , W yhic. 
kiego 1 apteka Nawowiejika, Rakowi­
cka 12 pod „Trzem a Gwiazdami", D ie. 
tla 36 apteka Stairnbacha.

Dyżur dzienny ap< k
Szczepańska 1 pod „Tygrysem ", K o­

ściuszki 18 pod „Amoieni S tróżem ", 
Długa 66 pod „Tem*dą‘‘, M ikołajska 4 
pod „ B a ra n i'e n  *, Daj«vór 6 aptek: 
N iebieska, Rynek Pod-». 9  pod „K o­
roną".

Migawki z  procesu S o r g m t j
Dotychczasowy przebieg procesu 

Gorgoaownj, nia tuła* zasadniczo rzecz 
biorąc seaaacji. D opiero dziań wczo­
rajszy zaryaowsł o a triy j sensacyjnoać 
■prawy A rch. Henryk Zarem ba i jego 
ayn S ta ś  pojawili się  wczesnym rankiem 
w kuluarach sądu. O jc iec , nieco zmi- 
aerowany, „ czarnym płaazczu, z fu­
trzanym kołnierzem i w popielatym 
pilśniowym kapeluszu, daleko odbiegał 
od tego deału, jaki sobia stworzyły 
plotkujące zawzięcia płekne Krakow i] 
noczki. B c  i czegóż Sabie nie opowia­
dano na tem at lwowskiego „bałam uta". 
Miuł c a  w tych opowieściach twarz 
Valentiaa, oczy doktora M abuzt’a, tem ­
perament południowca — miał instykty 
Laadru’ego. Słowem, nie było postaci 
romantyczuej czy kinowej, z którąby 
go stngebna fama krakow ska nie po­
równała.

A  tu sensacja, przykre rozczarowa- 
uie. S to i na koryb.rzu Sądu karnego 
prsed aalą rozpr w, niepozorny czło­
wiek, jakieb na setk i u aaa liczyć m ę­
żna, Toteż wyrażam razccarowania nie­
ma końca.

Śm ietanka niewieścia, ta c modnych 
daneiogów, wysiadująca cale popołud­
nia w cukierni „Europejskiej" ogląda 
pana architeKtę przez lorgnon i krzy­
wiąc usta i dchodzi bez słowa. O czek i­
wany zawiódł wszelkie oczekiwania.

I S ta s  aie jeat wolny od uwag.
— O  jak ie biedny d jiecko-aierotka — 

wzdycha krow oderska dama.
—  A le oa ma oczy... =  mówi, pod­

kreślając i  naciskiem ostatnie słowo, 
panna Rózia.

— O j, z  niego będzie filut, jak pod­
rośnie, oi mówię — dorznea paana 
Regina.

I atoją ob j klaayczm świadkowia w 
ogniu spojrzeń, a wokół nich nznm i 
gwi ludzkich sądów, mniamań i da- 
myałów.

A widawni z m irła cyrk. Klaskała, kłó­
ciła  aią wykrzykiwała, zupełaie jak 
na meczu bokser skim, czy walkach za­
paśniczych. Ściera ją  się wśród szanow­
nej publiczności dwa wrogie obozy Ma 
aa alerji Gorgonowa woich zwolen­
ników i wrogów, którzy aia porsncają 
aajm aiejszej okazji do bardzo hałaśli­
wego oieraz wyrażenia swych sympatyj, 
czy antypatyj.

Tak to  w życiu bywa. Czyjaś dnsza 
krwawi tragodją, komuś aa sercu legł 
kamień zgryzoty, kogaś żal trapi za 
czamś, ca nie powróci, o ee może zbyt 
lakkamyśluie utraeił, o tłem  ma z tego 
uciechę i jakże tacie  widowisko. Sen- 
sacja  Ul...
Kom iczne h ia to r ja  o m ężczy­

źn ie, k tó ry  ehee zc st 6... 
uU eznicą

Znany aa bruku warssawskir i Zyg- 
mant W alenda, s tego , iż przabiarasię 
za prastytatką i robi w ten sposób 
„koukuraneją" zawodowym ulicznicom, 
wczoraj nuał przykra przejśeia.

Jed n a i  „cór Koryntu" Irena Błońska 
aepropoaOwałn W aleadzie, będącemu 
w strojn kobiecym przejażdżkę z do­
rożkarzem Stefanem Ssenbuchem. Uda­
li ię rzekomo aa zabawą na ul. Filtrową.

Tam- jednak zdarli z 1 ~“! sady szaty 
niew ieście i porządnie obili.

W aleads złożył a tern w policji z* 
meldowanie. 'Wyżej wspemnianyeh resz­
to wane, gdyż W aleada oskarża ich o... 
rabunek.
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